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K r a tę  ó w ,  6 lutego.
P a tiz ą c  na to w szystko, co się w Ro- 

syi dzieje, na  szeroko zakreślony p rog ram  
w ytopienia Polaków , na  codzienne napa
ści p rasy  rosyjskiej, k tó ra  ja k  stado wil
ków  zew sząd nas opaefa z chęcią pożar
cia, na. tę pow szechną uciechę z nieszczęść 
naszych , m im owolnie nasuw a się py tan ie: 
czy ten  system  rządów  w brew  przeci
w nych  in teresow i państw a długo sic w  R o - ! 
syi u trzym ać m oże i czy spoleczenstw u 
rosy jsk ie  nie opatrzy się raz przecież, że 
takie ludożerstw o uw łacza honorow i n a ro - ; 
dow em u i ubliża w w ysokim  stopniu go-, 
dnoś i Jśosyi?

Po  trag icznej śm ierci A leksandra II, 
sfery  rządow e z p rzestrachu  s trac iły  w ia
rę  w siebie i g ru n t pod nogam i, nie wie
działy  dokąd idą, czy podążają do słońca 
p raw d y , czy tez w błędzie kroczą. Z cha
osu m yśli i dążeń podów czas panującego, 
z istnego  babilońskiego pom ieszania um y
słów  w potopie teroryzm u, w yłoniły  się złe 
duchy R osyi w postaci s ta iow ierców  po
litycznych.

S te r rządów  dosta ł się w ręce  ludzi 
u p a tru jący ch  w reform ach P io tra  W. i 
W' zbliżeniu się R osyi do cyw ihzacyi h i
s to rycznych  narodów  zachodniej E uropy  
źródło w szelkich chorób społecznych  oj
czyzny. U w ładzy i ste ru  opinii stanęli 
narodow cy starego  stylu, k tórzy pod w o
dzą K atkow a zapragnęli cofnąć R osyę do 
czasów  W . Ks. i C arstw a m oskiew skiego. 
U ltrakonserw atyzm  p rzy b ra ł postać u ltra- 
nacyonalizm u, postęp narw ano  zd radą  oj
czystych  św iętości i tradycy j narodow ych, 
zam knięcie się w  sobie zostało p rzew o
dnią  m yślą, a  w yższość „sw eg o 44 nad ob
ecna dogm atem . Za panow ania  ty ch  ultra- 
ko n ser waty sto w i p raw osław nych  k lery - 
IraJAw WHti zy- H-uiu raaaalłd» r« fum iy  i a t -  
poczęte za jw przeda iego  panow ania, zako
m e n d e ro w a li  „w ty ł“ , ozem rozpoczęto 
okres strasznej reakcy i z p rogram em  zni
szczenia w szelkich sw obód i p raw  n aro 
dow ych. H asłem  rządu  je s t  sam oistność, 
a  jego  ideałem  politycznym  skojarzenie 
a raczej zbratan ie  jedynow ładztw a z lu 
dem , z k tórego  m a w yróść  u tracona siła  
moskowskoj star.ny.

S tarodaw na k u ltu ra  ro sy jska  z czasów 
Ja ro s ław a  M ądrego upadła, jak  wiadom o, 
w  epoce m ongolskiej. N aród rosy jsk i zdzi
czał w tedy i dotąd jeszcze nie może w y 
zwolić się z więzów, narzuconych  m u 
przez barbarzyńców . W ynikła ztąd k u ltu 
r a  m oskiew sko-m ongolska tak była  różna 
od k u ltu ry  ludów  zachodnich, że nie mo
g ła  się z tą  o sta tn ią  pugodzió, idąc po 
dziś dzień „po swojemu*4, dziko, sam opas.

W  społeczeństw ie zam kniętem  w  sobie, 
odłączonem  m urem  chińskim  od w pływ ów  
zachodu, spotęgow ały  się p rzesądy  n a ro 
dowe, roztliła się w płom ień nienaw iść 
do innych  narodów , w ybu ja ły  rasow e in- 
s tynk ta , oparte  na m istycznej, p raw ie r e 
ligijnej w ierze w doskonałość form  ro sy j
skiego by tu  i w wielkie przeznaczenie 
sw ego plem ienia.

W ytw orzeniu  się ty ch  p rądów  sprzyjało  
w późniejszych czasach narzucen ie  p a ń 
stw u sztyw nych  fo m  b iu rok racy i n ie
m ieckiej, tudzież pow szechne zepsucie pod 
w pływ em  z dziw ną ła tw ością  p rze jętych  
w szelkich u jem nych stron  zw yczaju i oby
czaju francuskiego, p rzypraw ionego  sosem  
starom oskiew szczyzny. Nie raz  w ystępo
w ano w R osyi do w alki z zachodem , a 
jednym  z bojow ników  co w iódł ją  n a  za
bój, b y ł H e r c e  n. Znakom ity ten  zkąd 
inąd  mąż u p ad ł pod ciosam i pessym i- 
zmu i z fanatycznego zaehodow ea s ta ł się 
następnie rozpaczliw ym  s ł a w i a n o f i l e m -  
n i h i i i  s t a .

D zisiejs4 m istrzow ie m oskiew skiej szkoły 
w stąpili w ślady  gorącego  p a try o ty  i r e 
form atora  spo łeczeństw a ro sy jsk iego , a 
atle ta  nie spodziew ał się za życia, aby 
przyszło  m u dźw igać na barkach  tłum y 
s ł a w i a ń s k i c h  r e a k e y o n i s t ó w - n i -  
h i l i  s t ó w .  P rzew ódoy  ich w yniośli, cy 
niczni, dem oniczni, poniew ierający  postę 
pem , postanow ili w ykoleić społeczeństw o 
rosyjskie reform am i, oblanem i polew ką z 
w itryoleju , narzucić  m u niew olnicze pęta, 
a przodew szystkiem  w ytęp ić  obce żywio ■ 
ły , w  p ierw szej linii Polaków . S po łeczeń
stw o rosy jsk ie poddało  się tem u k ierunko
wi bez oporu

Spotęgow ało się w tej nowej odm ianie 
nihilizm u uczucie rasow e, poczucie od rę 
bności. rozkiełznał się sam obyt, dzika sro- 
gość zw róciła  się p rzeciw  w szystkiem u, 
co nie rosy jsk ie  i nie praw osław ne —  
słow em  w szelkie czynniki walki rasow ej 
rozw inęły  się w  dem oniczną potęgę.

W  ten sposób pow sta ła  ow a zażarta 
w ojna, w ypow iedziana Polakom , z godnem  
zaiste podziw u zaparciem  się w szelkich 
uczuć ludzkich, n iby to w  obronie p raw o 
sław ia i narodow ości ro sy jsk ie j, której 
nic nie grozi prócz ciosów , zadaw anych na
rodow i przez w łasnych  jego syuów , zdzi
czałych w wiekow ej niewoli. Oto je s t 
klucz zagadki szalonego prześladow ania 
unitów , codziennych w rzasków  „czarnej 
bandy-4 dziennikarzy rosy jsk ich , z zadzi
w iającą czelnością szczujących silnych  na 
s łabych  i strasznego  ukazu  z dn ia  2? 
g rudn ia .

0  ile rozum  ludzki w nosić może a do

św iadczenie h istoryczne poucza, polityka! 
tępienia : obrócenia w niw ecz obcych na 
rodow ości w  imię fanatyzm u sam oistności 
długo trw ać  nie może, bo jej ostrze m usi 
się zw rócić przeciw  tejże sam ej sam o- 
istności.

F o rm y  starego  bytu rosyjskiego daw no 
3ię już przeżyły , upad ły  z b raku  sił ży
w otnych i w skrzesić się nie dadzą bez 
zgufcy społeczeństw a, w odm iennych dziś 
w arunkach  znajdującego się. O becny z re 
sztą stan  R osyi najlepiej dowodzi p rzeży
cia się w szelkich czynników  sam oistnego 
rosy jsk iego  życia. Cała budow a polityczna, 
społeczna i duchow a u leg ła rozkładow i, 
a  fatalistyczny bezoporny  ru ch  spadania  
w przepaść w ciąż postępuje i coraz b a r
dziej obniża w Rosyi m oralny  i polity
czny poziom narodu N arodow cy-reakcyo- 
niści nie z res tau ru ją  w alącego się g m a
chu „po s ta re m u 41, nie w yra tu ią  Rosyi 
z to n i, bo im  —  ja k  w yraz ił się T u r -  
g e n i e w  —  b rak  n as ien ia , oni nic nie 
posieją. N ie uda im się jednak  p rzy k ry ć  
całego spo łeczeństw a w iekiem  s ta re j t ru 
m ny i doczekać się sam obójstw a spo łe
czeństw a rosyjskiego. M usi nadejść  chw ila 
politycznego i społecznego odrodzenia się 
Rosyi, a wtedy R osya silna w ew nątrz, 
bo w olna i sw obodna, nie będzie po trze
bow ała opierać sw ej pom yślności na  nie
szczęściach i łzach  ludów  pod jej berłem  
zostających. W tedy po lityka zniszczenia 
w  imię sam obytu  u paść  m usi a z n ią i 
tępienie narodow ości naszej.

Nie w ierzym y w praw dzie, aby chw ila 
ta by ła  bliską, bo pessym izm  objektyw ny 
w obec dzisiejszych stosunków  w inien być 
w edług  R e n a n a  cechą każdego g łębsze
go um ysłu . P y c h a  i sam olubstw u ro sy j
skie w yśw iadczy  nam  wiele jeszcze upo
korzeń, k r z y w d ź  gw ałtów , ale n igdy sa 
m oistna k u ltu ra  ro sy jsk a  nie może poko
nać starszej k u ltu ry  zachodniej i na niej 
opartej cyw ihzacy i polskiej.

Głosy polskiej prasy.

K uryer Poznański znow u w ystępuje przeciw ko 
i n i e y a t y w i e  p o l s k i e j  w spraw ie konw en
c j i  pruskw-rosyjskiej. a ośw iadcza się  za określe
n iem  przez posłów  stanow iska polskiego, gdy 
rzecz p o dn iesioną  zostanie w parlam encie przez 
N iem ców .

D ziennik Poznański odpowiada Czasowi, Ga
zecie Polskiej i K ury erom  Poznańskiemu na za
rzu ty  uczynione co do w ystąpienia posłów  pol
sk ich  w sp raw ie  t r a k t a t u  p r u s k o - r o s y j -  
s k i e g o  i s łu szn ie  powiada, że t y l k o  p r a s a  
p o l s k a  o b j a w i a  o b a w y  i s t r a c h y  w 
sp raw ie  opozycyi przeciw  nowej k o n w en c ji k a r
telow ej. P ra sa  austro-w ęgierska i n iem iecka o

wiele energ iczn iej w yraża w strę t przeciw  tem n 
układowi, a przecież ani Nordd. Allgem. Ztg , 
Kreuzzeitung , an i Eekhsanz. n ik t nie posądzi o 
protegow anie pospolitych zbrodniarzy. Posłov,ie 
polscy w parlam en tach  niem ieckich  mają wszel
ką wolność działania. Lecz co lepiej, zapytuje się 
Dz. Pozn .; czy udawać um arłych , czy też dawać 
oznaki życia i byc w parlam en tach  p rzedstaw i
cielami narodow ych in teresów  polskich? Gd lat 
40  idziem y w drugim  kierunku. U m ow a prusko- 
rosyjska do tyka n a s  przadew szystkiem , gdyż je s t 
próbą przeszw arcow ania pod płaszczykiem  działa
n ia  przeciw  anarch istom , dynam itow em u, środków 
prześladow czych przeciw  n i e z a d o w o l e n i o m  
p o l i t y c z n e j  n a t u r y ,  k t ó r e  z a n a r c h i ą  
i m o r d a m i  n i e  m a j ą  n i c  w s p ó l n e g o . — 
K onw encya jest jądrem  wielkiego reakcyjnego sy
stem u, przeciw  nam  zapieczętow anego n s  zjeździć 
skierniew ickim , pow iada Dziennik Poznański. — 
P rześladow anie unitów , w rzaski rosyjskie dom a
gające się zniszczenia naszego, straszny ukaz z d. 
27 grudn ia, może służyć na aow ód. W P rusach  
odpow iadają hasłem  Cherchez les Polonais! 
U kład prusko-rosyjski mięsi,ająey ze zbrodniam i 
polityczną opozycyę i re lig ijną  w ytrw ałość, zm u
sza nas do g łośnego  pro testu  przeciw  system ow i 
prześladow ania.

Gazeta Narodowa słuszn ie w ystępuje przeciw  
r o z b i c i u  n n a s  ż y c i a  t o w a r z y s k i e g o ,  
anarch ii towarzyskiej, przeciw  rozbiciu żywiołów, 
idących sam opas dziko, co je st oznaką u p a d k u  
s p o ł e c z n e g o  d u c h a ,  wspólności duchow ej, 
a objawem  szkodliwej w yłączności, h ie rarch icznej 
zawisłości, serw ilizm u —  kastow ości społecznej. 
W  naszem  społeczeństw ie rozbnanem  ciągle i io z - 
bitem , trzeba w łaśnie kojarzyć um ysły  w jedno 
ogniw o dla sw obodnej w zajem nej wym iany zdań 
i poglądów wszelkich ste r i w arstw  społecznych. 
Uwagi to zamieszcza Gazeta Narodowa z powo
du istniejących we Lwowie osobnych tow arzystw  
kasynowych przedstaw icieli arm ii, żydów, N iem 
ców Czechów, m ieszczan, panów , akadem ików , 
a obecnie now ej kasty tow arzyskiej urzędników  
i to ... końjow ycb. Cg co propagują taki k ierunek , 
są praw dziw ym i r y c e r z a m i  r o z b i c i a .

P. M eru n o w itz  rozpoczął w G i zecie Narodo
wej szereg artykułów  o stanow isku Koła polskie-1 
go w W iedniu  wobec s p r a w y  k o l e i  P ó ł 
n o c n e j .  W  kw estyi tej wszystko się robi, aby 
ograniczyć w pływ  opinii publicznej na sposób 
załatw ienia przyszłej organizacyi przedsiębiorstw  
kolei. Koło polskie zajęło od m ien n ą  postaw ę i 
nie w ybrało teraz dla nowego w niosku rządow e
go podobnej kom isyi inform acyjnej, ja k  to uczy
niło  na w iosnę dla p ierw szego projektu  m iniste- 
ryalnego. Okoliczność ta, pow iada p. M erunow icz, 
tem bardziej zasługuje n a  uwagę. Ze i R eprezen- 
tacye K oła polskiego v. subkom itecie, który d la 
roznioru p rzed łożenia m in isie rya lnego  w spraw ie 
kolei P ó łnocnej z łona izbowej komisyi kolejowej 
w yznaczony został, nasuw a m im owoli przypusz
czenie, jakoby w obec tego now egp projektu kie
row nicy polityki Koła odm ienne zaiąć pragnęli 
stanow isko, niż b fzm iala uchw ala K oła z dn ia 4 
m aja 1&84 r. n a  podstaw ie referatu  dr. Raczyń
skiego powzięta. W  skład tego subkom itetu  w cho
dzą bowiem  pp. Jaw orsk i, dr. B iliński L eon  i br. 
Jakób  R om aszkan. P . M er. słusznie też żąda ob
iektyw nego ob jaśn ien ia powodów podobnej zm ia
ny frontu

Kuryer Lwowski zam ieszcza przekład  o d e 
z w y  h u s y t ó w  w żargonie żydowskim , w któ
rej w sposób fanatyczny w ystępują oni przeciw

zam iarowi Aliance Isradite założenia we Lwowie 
dw óch sz tó ł publicznych pod nazw ą zreform ow a
nych ciiajderów  ( Tałm ua-fora ). Odezwa mówi. 
że szkoły te dążą do w ygnania o sta tn ich  isk ierek  
poczucia żydowskiego. Szkół m agistrack ich  dosyć 
pocóż j e s z c z e  j e d e n  z a k ł a d  s t r e f n i  e n i a? 
N iech każdy, jak  dawniej, posyła dzieci do p ry 
w atnych chajderów , a będzie donrze — kończy 
odezwa.

Auskuitanci i praktykanci sądowi.

W  pierw szej połowie lu tego  u aa  się deputacya 
auskultantów  okręgu wyższego sądu  Lrajowego 
lwowskiego du W iednia celem w ręczenia petycyi 
auskultantów  i p rak tykan tów  do R ady państw a 
w ystosow anej n a  ręce posła D r. S tanisław a 
M adejskiego. P e ty c ja  ts , której c«lem je s t po
lepszenia m ateryalnych stosunków  służbow ych, 
p rzedstaw ia w praw dziw em  św ietle opłakany s tan  
prak tykantów  i auskultantów , po najw iększej czę- 

|ś c i  z doujtt n iezam ożnych, k tórzy praw ie po 
cztery lata walczyć m uszą z niedostatk iem , zanim  
dostaną w sparcie w kwocie 500  złr. rocznie. 
Skoro auskuitanci w m yśl §. 62 U6. pat. z 3 
m aja 1853 N r .8 i  D. u. p prow adzić m cia pro
tokoły obrad, wygotowywać uchw ały  w Radzie 
zapadłe, radcom pierw szej in s ta n c ji  przy w ypra
cow yw aniu lefera tów  być pom ocnym i, sporządzać 
akta opieczętowania, inw en tarze  i t. p. p row adzić 
p ro tosó ła  na ie r m inach, skoro w rzeczyw istości 
co jest rzecze notoryczną, są sam oistnym i sędzia
mi, toć przecie spraw iedliw ość wymaga., aby za 
tę  pracę, k tórą w danym  ra z u  zw ykły p isarz 
m anipulacyjny p ła tu j  m usiałby  uskuteczniać, aby 
auskuitanci bezp ła tn i przynajm niej taką p ła tę  jak 
zwykli pisarze pobierali. D la tegc p e ty c ja  dom a
ga się, aby auskuitanci dotąd b ezp ła tn i pobierali 
500  z łr. płacy, zaś ad ju tow ani 600  złr. i 800  
z Ir. nadto  z pow ołaniem  się n a  cenną  pracę p. 
Ludw ika T u rn su a  „Sądow nictw o w G alicji, po
rów nan ia  s ta ty sty czn e44 domagają' się petenci, aby 
stan  sądow nictw a w Gaiicyi postaw ić na rów ni 

■ z sądow nictw em  w innych  krajach , gdy! dotych- 
j czas w stosunku  do innych  krajów wydaje Rząd 

na sądow nictw o w Gaiicyi o 3 7 2 ,4 4 0  złr. m niej 
niż słuszność i spraw iedliw ość tego wymaga. Ale 
co najw ażniejsze, to, że petenci w p ro st otw ierają 
oczy Rządowi, że jeźli taki op łakany stan  pod 
w zględem  mafreryalnym pozostanie dalej, gdzie 
zw ykły robotnik więcej zarabia niż u rzędnik  pan 
stwowy, to bezstronność i n iep rzedajność  sędzie
go w w ykonyw aniu jego urzędu stan ie  się illu- 
zoryczną.

Do deputacyi ze Lw ow a przyrączt się depu
tacya złożona z trzech  auskultan tów  z okręgn 
wyższego w K rakow ie. T a połączona deputacya 
ma zam iar postarać się o auayencyą u cesarza i 
przedstaw ić M u sw oją niedolę.

Rada państwa.
W ie d e ń , 5 lutego

( t f )  N a posiedzeniu  obecn wszyscy min.Btro- 
wie. Po załatw ieniu kilku spraw  drobnych , p rzy 
stąpiono z porządku do w yboru członna do ko- 
m isyi o reg u lac ji rzek galicyjskich  w m iejsce b i 
G ia n i, k tóry  z kom isyi w ystąp ił. W ybrano  p. 
Sochora.

Z e  w s p o m n i e ń  c b .  r a d c y
k

6 przez

Jem u Zacharya&iewlcza.

(Dalszy ciąg.)

W e dworze tym  byłem  już kilka razy i zna
łem  w szystkich m ieszkańców . Był tam  starzec 
ośnadziesięcioletni, od dw udziestu  lat sparaliżo
w any. S yn jego najstarszy , dobrze już szpako
waty mężczyzna, prow adził gospodarstw o przy 
pomocy żony sw oje j, kobiety  o w yn iosłe j, ary 
stokratycznej postawie. Dwóch najstarszych w nu
ków zginęło w powstaniu a m łodszej ich siostry , 
k tóra teraz była jedynaczką , nie znałem  jeszcze. 
B aw iła ona u Krewnych swoich w drug im  po
wiecie. W iedziałem  tylko, że się nazyw a flelena, 
bo dziadunio i rodzice często o niej mówili.

N ie w iem  dla czeg" przyszła mi teraz n a  m yśl, 
gdy się do dw oru zbliżałem . P y tałem  siebie w 
d n c h u , czy ją  zastanę i chciałem  odgadnąć, jak 
ona w ygląda. W tym  w zględziH n je m ogłem  się 
aam z sobą zgodzić. Raz zdaw ało m i s ię , że p o 
w inna być b londynką z noskiem  do gó ry  zadar
tym  , d rugi raz widziałem ją  b ru n e tk ą , postawą 
przypom inającą Judy tę .

Jeszcze n ie  by łem  w zgodzie ze sobą, gdy się do 
iurtKi o g ro ju  zbliżyłem . F u rtk a  by ła o tw arta  i 
m im owoli p rzypom niała mi sek re tne  polecenie 
Btarosty. Ja k iś  dieszcz przeszed ł po m n ie , zda
w ało m i się, że coś zajdzie dla m nie bardzo cie
kawego.

K azałem  fu rm utow i przed  dw ór zajechać a srm  
w yskoczyłem  z wózka i z bijącem  sercem  zbliży
łem  się do lu rty .

Zaraz za fu rtą  ow ionął mię zapach w iosennej 
traw y i kw iatów . Serce moje przyspieszyło jesz

cze tę tna . W  oczekiwaniu czegoś n ie zw y k łeg o , 
podw oiłem  kroki ocienioną aleją.

N a p u rw szy m  zakręcie ścieżki; z po za klom 
bu różnych krzewów  i kwiatów, zaleciał do m oich  
uszu glos m łodej kobiety. B ył on p rzen ik liw y, 
jak  dźwięk sreb rnego  dzwonka i n r a ł  pew ną wi- 
bracyę, k tóra mile na serce działa. Kobieta, k tó 
ra  takim  głosem  m ów i, pom yślałem  sobie, je s t  
wesoła i szczęśliwa. N trw y  jej g ra ją  całem  ży
ciem , p e łna  p ierś oddycha g łę b o k o , a oczy p a 
trzą na św iat z tą ro zk o szą , z ja k ą  spog ląda na 
ziemię bujająca w obłokach orlica.

Z atrzym ałem  s ię , aby tego p taka n ie  spłoszyć 
i z rozkoszą słuchałem  tego czarodziejskiego g ło 
su . ubarw ionego n iekiedy szczerym , serdecznym  
śm iechem .

Miała/,by to być owa H e le n a , o k tórej czasem 
m yślałem  , jalr o zaklętej księżniczce ?

Do g łosu  młodej kobiety p rzy łączał się cza
sem  m ęzki dźw ięczny baryton, a n iek ied y  odzy
wała się starsza kobieta.

Za klom bem  kw iatów  odbyw ał się więc jak iś  
tercet. K urtyna była spuszczona, osób nie m o
g łem  widzieć. P rzyznam  s ię , że w tej chwili 
zapom niałem  o sekre tnem  zleceniu starosty . S ta
łem  i s łu c h a łem , byłem  tylko człow iekiem  a nie 
u rzędnikiem .

B yłbym  tak s ta ł do w ieczora, gdyby  się sce
na nie była zm ieniła.

Z po za klom bu w ychyliła się jasna suk ienka... 
obaczyłem  tw arz m łodą o bladej cerze, z oczym a 
m ocno dokoła ocienionem i. P ostać była wiotka 
i gibka jak  t r z c in a . . .  i pochyliła się w łaśnie ku 
ziem *, podnosząc ostrożnie m ałą rączkę do gó
ry . N a ziemi siedział m otyi o w spaniałych  bar
w ach, do którego d robna rączka zbliżała się o- 
strożnie. P o  za m łodą kobiecą odbj wała się dal
sza rozm ow a ukry tych  za klom bem  osób.

M >tyl podleciał do góry . . z po za klombu 
ozwał się śm iech, a oczy m łodej kobiety spo
częły teraz na m nie.

Były one c iem n e  i głębokie. O tworzyły się 
szeroko jakby  z p rzestrachu  i chw ilę p a trza ły  na 
m nie n ieruchom ie .

W idziałem  ją teraz dobrze. N ie by ła p ię k n ą , 
nie m iała rysów  klasycznych, ale twarz je j nale
żała do ow ych tw arzy, które nas z n iezw ykłą 
sym patyą przyciąga ją do siebie. Czytam y na n .ch  
odrazu w sz y s tk o , co się w g łębi duszy d z ie je ; 
patrząc na n ie ,  zdaje  się n a m ,  że rozm aw iam y. 
P y tam y  w  m ilczen iu  i otrzym ujem y natychm iast 
odpowiedź.

Com w tej. chw ili na tej tw arzy w yczytał, n ie  
m ogę opisać. B yło naraz zawiele może, a n a  to 
n ie  byłem  przygotow any. Z akłębilo  mi się w o- 
c z a c h , nie. w iedziałem  co robić i co mówić.

Kilka chw il sta ła  p rzedem ną jak  sa rn a , gdy 
coś n iezw ykłego  obaczy. Jak iś  cień obawy p rze
m k n ą ł po  jej bladej tw arzy. Zdawało s ię , że się 
zw róci i ucieknie . N am yśliła  się inaczej i kilka 
kroków postąp iła  ku m nie.

— P a n  zapew ne p rzy jechałeś do n a s ? — ozwa- 
ła  się g ilo sem , w którym  czuć było pew ne wa
h an ie  s ię .

— Ta.k je s t —  odpow iedziałem  — przybyw am  
z po lecen ia  p an a  starosty  n a  kom isyę....

O b ieg ła  szybko oczrm a mój m undur urzędowy. 
C iem ne jej oczy rozjaśn iły  się jakąś m yślą w esołą.

— P a n ie  kom isarzu — rzek ła g łosem  podn ie
s io n y m —  w przódy, nim  pau urzędow anie swoje 
rozpoczn iesz , pom ożesz mi złapać tego m oty la, 
k tórego p rz e d  chw ilą spłoszyłeś. Gdy zdobycz 
będę m ia ła  w rę k u , zaprowadzę pana do moich 
rodziców .

T eraz by łem  iuż pew ny, że to  H elena. Zacho
w a n ie  się j e j  w ydało mi się dziw ne, spraw iło  
mi je d n a k  n iew ysłow ioną przyjem ność. Było w 
tena coś o ry g in a ln eg o , coś rusałkow ego, co św iat 
rzeczyw is ty  zostaw ia za sobą.

Za k lo m b e m  ucichła nagle rozm ow a, a naw et 
s łyszałem  jaikieś k roki p rzysp ieszone , które się 
szybko 0’ddiw'ały.

H elena s ta ła  p rzedem ną jak w idm o czarodziej
skie, trzym ając m ię n a  m iejscu sw em i czarnem i 
oczyma.

— Gdzież ten  m o ty l?  — spytałem  z u leg ło 
śc ią sługi.

W  tej chwili olbrzym i motyl okrążył głow ę 
moją kilka razy i w ionął ku n ie j , jak  posłaniec
miłości.

— Trzym aj go, pan ie kom isarzu  — w ołała 
g łośno , m achając batystow ą chusteczką — bc ja  
sie  go boję.

P rzystąp iłem  szybko do niej. Rozpoczęła się 
walka i pogoń. O dpędzaliśm y oboje motyla, gdy 
był zbyt n a trę tn y , a goniliśm y za nim , gdy ucie
kał. B iegliśm y oooje ścieżką i traw nik iem , odda
lając się coraz więcej od dw oru.. .

G dyby kto by ł patrzał na m nie, jak  do furty  
w chodz iłem , a za chw il kilka w idział m nie uga
niającego z panną, k tórej pierw ej nie znałem , po 
ścieżkach i g rządkach , byłby sobie pom yślał, 
żeśm y oboie oszaieii. W  tej chw ili n ie  m yślałem
0 tem . bo popadłem  w jak iś szal dziw ny, w któ
rym  człowiek nie zdaje sobie spraw y z tego, co 
robi. B iegłem  z n ią  na w yścigi, jak  ch łop iec za 
piłką, a sp ry tn y  m otyl takie w yrządzał nana pso
ty, żeśmy o niczem  in n em  naw et pom yśleć nie 
n u g li .  Podejrzyw ałem  g o , że b y ł w zmowie z 
H e le n ą , że rozum .ał je j sk ry te  życzenia i takie 
przed nam  robił e w o lu c je , jak ich  ona żądała. 
Jeżeli m otyl tak gorliw ie s łu ch a ł jej rozkazów , 
jakże m ałem  ja  oprzeć się tej n ieprzeparto, sile, 
jaka z je j oczu pa trzała . Rozum iałem  n ajm n ie j
sze drgnien ia drobnej rączki i biegłem  tam , gdzie 
mi iść kazało , a by łbym  leciał na sk rzy d ła ch , 
gdybym  je m ia ł!

S tanęliśm y w reszcie przed ociernionym  p ło 
te m , gdzie ogród się kończył. M etyl zatoczył o- 
sta tn ie  kręg i wkoło głów  n aszy c h , jakby  chciał 
nas tem  m agicznem  kołem  z sobą p o łą c z y ć . . .
1 fru n ą ł po za p ło t na łąkę.

S taliśm y oboje przy  c ie rn iach , n a  k tó re  n ie

było sposobu. Ona patrzała na m n ie , a ja  p a 
trzałem  na nią. W  je j czarnych  oczach układało  
się zw olna jakieś dłuższe, ciekawe zapytanie . . . 
a ja  czułem  w  sobie gotującą się dla niej odpo
wiedź.

T rw ało to chw il kilka. Barw ny motyl zn ik ł na 
kw iecistej łące, a m y patrzeliśm y ciągle na siebie.

— U c ie k li —  rzek ła do m nie, patrząc w za
dum ie n a  łą k ę ,  ku k tórej teraz w yciągnęła dro
b n ą  rączkę.

— U ciek ł — pow tórzyłem  jak echo i jakaś 
zadum a ogarnę ła m ię także, chuciaż nie w iedzia
łem  dla czego.

W  tej chw ili usłyszałem  tu rk o t wózka po za 
ogrodem . Tw arz H eleny drgnęła , a oczy je j sp o 
częły znow u na m nie.

— Czy panią to zasm uca, że on u c iek ł?  —  
zapytałem  w skazując ku łące

U śm iech  nieokreślony  otoczył blade jej usta. 
S łuchała chw ilę tu rko tu  po za ogrodem . W  m ia
rę , gdy  te n  tu rko t oddalał się gdzieś w p o la , 
staw ał się jej uśm iech  weselszy.

— P ytasz pan  — ozw ała się po c h w il i— czy 
mię to  sm u c i, że on u c ie k ł? ... P rz ec iw n ie , cie
szę się teraz, że o c a la ł!

— Czy groziła m u śm ierć  na rękach p a n i?
— Jak  m ożesz pan tak  sądzić o m n ie , nie 

znając m ię w cale?
— P rzep raszam  . . .  zdawało mi się , że znam  

panią dobrze i oddaw na.
S po jrzała  n a  m nie z uwagą.
— Z cpew ne — rzek ła po chw ili — postępo

w anie m oje sp raw ia  to złudzenie. N ie w ezm iesz 
mi pan  to za z łf. N iep raw daż?

P odała  mi d robną  r ą c z k ę , k u r ą  zam iast 
u śc isn ąć , ucałow ałem . U śm iechnęła  się.

(D . c. n .)
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Z kolei przystąpiono do dalszych rozpraw  szcze
gółow ych nad  § 1 ustaw y o uposażeniu ducho
w ieństw a katolickiego. P . V  o j n  o t  i c uzasadnia 
swój w niosek, w którym  żąda, aby tę  ustaw ę roz
szerzyć ta k ie  na duchow ieństw o grecko-oryental- 
ne w Dal m acy i. P . M i t r o f a n o w i c z  popiera 
ten  w niosek z tym  dodatkiem , by n iniejsza u sta 
w a corychlej p rzestała  być prow izoryczną i u ltą -

I,u a  m iejsca denn ityw nej. P- L u s t k a n d e l  po- 
em izuje przeciw  w yw odom  i tw ierdzeniom  wczo

rajszym  h r. C lam -M artin ica co do pojm ow ania 
ju i7 dycznej n a tu ry  tunduszu  relig ijnego  i ośw iad
cza, że fundusz re lig ijny  ma ch a rak te r funduszu 
politycznego, podległego ustaw odaw stw u państwa. 
W  tej m ierze zaznacza mówca, ie  jego  zapatry 
w anie zgodne je s t 7. zapatryw aniem  m in is tra  0- 
sw iaty. — Sprawozdaw ca J  i r  e c z e k zw raca 
uw agę na to, że w niosek p. V ojnovica w ykracza 
poza g ran ice kom petencyi k o m is ji, a wywodów 
p. L ustkandla nie rozb iera  bliżej ze w zględu na 
krótkość m s u ,  zw łaszcza, że wywody te  należało 
rozw inąć podczas rozpraw y ogólnej.

P o  tern p rzystąp iono  do głosow ania w edług 
żądania p. S tu rm a  osobno nad obydw om a u s tę 
pam i § 1 i uchw alono obydw a w edług  w niosku 
kom isyjnego.

Do § 2, w k tórym  jest wykaz, do jakiej w ysoko
ści m a dochodzić uposażeLie duchow ieństw a w po
szczególnych k ra ja c h , zapow iedziano k ilka po 
praw ek.

P . L o r e n z o n i  żąd a , aby pom ocnicy, fun- 
gujący w innem  m ie jsc u , niż sam oistn i duszpa
sterze , pobierali dodatek  roczny w Kwocie 100  zł. 
P . L i e n b a c n e r  przem aw ia za podniesieniem  
i za iu n e m , niż kom isya proponuje unorm ow a
n iem  dotacyi w krajach alpejskich. P . E la ic  
znow u bierze w opiekę szczególnie duchow ień
stw o w Dalmacyi, a p. E u ł a c z k o w s k i  żąda, 
aby dla duchow ieństw a grecko-H nickiego w Ga- 
licyi w yznaczonu pensye na wzór urzędników  cy
w ilnych  stosow nie do la t służby, a m ianow icie: 
w pierw szem  dziesięcioleciu dla księży sam o
is tnych  600 , dla pom ocników  300  z łr .; w d ru 
g ie 700  i 300  zrr.; w trzeeiem  800  i 350  z łr.; 
w cz w a ra m  i później 1000  i 400  z łr.; na w y
padek  zaś, gdyby jego  w niosek nie został przy
ję ty , żąda zrów nania duchow ieństw a galicy jsk ie
go z g ru p ą  czw artą, do k tórej w wykazie wcho
dzą k raje : Is trya , G orycja , G radyska i Bukowi 
n a ; a ew entualnie, gdyby  i ten  w niosek się n ie  
u trz y m a ł, żąda, aby w m iasteczkach m ających 
w ięcej, niż 5 .0 0 0  ludności, oraz w większych z a 
k ład ach  kąpielow ych uposażenie sam oistnych dusz
pasterzy  w ynosiło  650  złr., w innych  zaa 600  
z łr. w. a.

M in is te r oświaty baron C o n r a d  tw ierdzi, iż 
dużo względów przem aw ia za polepszeniem  poło
żen ia w schodnio-greckiego duchow ieństw a w w ie
lu  krajach, w szczególności zaś w Galicyi, z d ru 
giej je d n ak  strony  n ie trzeba zapom inać, iż za
dan ie  grecko-kato lick iego  duchow ieństw a m n ie j
sze je s t od zadania duchow ieństw a rzym sko-kato
lickiego, zważywszy wielkość parafij. W  Galicyi 
na 857  rzym sko-katolickich  duszpasterzy  w ypa
da 1850 gracko-katolickich, a więc na każdego 
rzym sko-katolickiego duszpasterza  w ypadnie śre
dn io  23 0 0  parafian , n a  grecko-katolickiego zaś 
średn io  1000 .

B oschodzi się  w ogóle o podw yższenie cyfr — 
rząd zaś n ie  jest obecnie w stan ie  obliczyć, czy 
wobfec n ic h  będzie m ógł zająć tak ie sam o sta n o 
wisko, jak  wobec wniosków kom iny'. Cyfry te 
przew yższają o m ilion p ierw otny projekt rządowy, 
a m ają n a  uwadz* jed y n ie  tylko r z e c z y w i s t y  
s ta n  duchow ieństw a, k tóry  się  jednak  znacznie 
różn i od u s y s t e m i z o W a n e g o .  S tan  usyste- 
m izow any, jeżeli zostanie w zupełnośc i p rzepro
w adzony, będzie staw iał n a tu ra ln ie  n a  podstaw ie 
tej ustaw y znaczniejsze żądania od funduszów  ko
śc ie lnych  i skarbu  państw ow ego, czego nie m o
żna  pom inąć, jeżeli rząd  d z i ś  chce zająć odpo
w iednie stanow isko w obec w niosk >w, żądających 
podw yższenia cyir. Z tego to  powodu w zyw a Iz 
bę, czyby n is  zechcia ła  zm ianę cyfr w szem acie 
u  później odłożyć, są to bowiem ih śc i chw iejne, 
s  k tórem i dobrze się trzeba liczyć. Poleca przeto 
Izo ie , ażeby cyfr tyoh nie uznaw ać, jako obowią
zujące po w szystkie czasy, lecz w strzym ać się 
s  tern, dopóki się nie będzie jasno  w idziało sk u t
ków dziś postaw ionych w niosków .

S koro  jeszcze kilku posłów  zabierało głos, za 
m knię to  n a  w niosek p. B u f a  dyskusye a p rzy 
stąpiono do w yborn generalnego  mówcy.

P . L i e n b a c h e r  w ystępuje jako  mówca gę- 
neraluy  p riec iw  wysokości cyfr i gani w ielkie 
różnice, w kongruacb różnych krajów , podzielo
nych  pod tym  w zględem  na sześć klas. W  dal
szym  ciągu om awia stosunki podatkow e i fundu
szów kościelnych odnośnych  krajów  i poleca po
staw iony poprzód wniosek, zaliczający Salzburg, 
S tyryę, K aryntyę, K rainę, Tyrol i A ru lan ię  do 
drugiej klasy kongruy.

P . C z a r t o r y s k i  przem aw ia jako generalny  
m ów ca za w nioskiem  komisyi a przeciw  w szel
kim  zm ianom , z w yjątkiem  projektow anej przez 
p. Klaica. (Oklaski z praw icy).

P re zy d e n t zam knął n as tęp n ie  posiedzenie, k tó 
rego dalszy ciąg w yznaczył n a  ju tro  t. j 6 bm. 
na  godzinę 1 1 .

cia py tan ie, co zam ierzał rząd  angielski uczynić 
z arm ią gen . W olseleya n a  w ypadek rychłego 
ukończenia w ypraw y sudańskiej. M in ister handlu  
p. C ham berla in  w yznał n iedaw no  w m owie, wy
pow iedzianej publicznie w B i r m i n g h a m ,  że 
z u tęskn ien iem  w yczekuje c b w il i , w której A n  
glia będzie m ogła dzikie plem iona sudańekie zo
staw ić ich w łasnem u losowi. A nglia uauczyła się 
cen ić swoich przeciw ników  n a  polu bitw y i może 
spokojnie patrzeć, jak  dziś sam i sobie w ybiorą 
w iadców  i ustanow ią form ę rządu. Pall Mail 
Gazette i Times n am iętn ie  uderzyły na tę mowę 
m in is tra , wykazująe bardzo trafnie, że, dopóki 
C hartum  je s t zagrożonem  przez wojska M abdiego, 
nie m ożna w A nglii decydow ać o przyszłym  losie 
S udanu . Times dodał, że p. C ham berla in  n ie p o 
trze b n ie  zajm uje się tem i sp raw am i, gdyż na 
w ypadek zw ycięstw a A nglików  o przyszłości Su
danu  rozstrzygać będzie zdanie g enera ła  G o r
dona.

Czy wobec najnow szej wiadomości zechce A n 
glia pójść za radą p. C ham berla ina i odegrać 
rolę lisa  w bajce o kw aśnych w inog ronach?  To 
pew na, że siły , k tórem i rozporządza w K ap c ie , 
nie dają je j pew ności św ietnego odw etu. W edług  
obliczeń angielskich  może liczyć oddział S tew arta  
pod M atem m eh, wraz z posiłkam i, k tó re  n ad c ią jn ą  
w tym  tygodniu , 3200  ludzi i 6 dział. P ierw szem  
zadaniem , k tóre go czekało, był atak n a  M etam - 
moh. Dziś je d n ak  położenie się zm ieniło . M ahdi, 
załatw iw szy się z G o rd o n e m , zechce zapew ne 
pierwszy uderzyć na S te w a r ta , który m ając za 
sobą n ieprzyjacie lską załogę w M etam m eh, może 
się ła tw o  dostać we dwa ognie. Pozostaje jeszcze 
24 0 0  ludzi pod wodzą gen. E arla  i garnizony 
angielskie w Berberze i S u a k im , które mają się 
połączyć z tym  oddziałem . W zm ocnić one m ogą 
w dw ójnasób siły  S te w a rta , nasuw a się jednak  
pytanie, czy potruflą zdążyć na czas. O czekujem y 
dziś dokładniejszych wieści. W szystk ie porażki 
A nglików  w S udanie nie m ogą iść w porów na
nie z t ą ,  k tó rą  zw iastuje wczorajszy telegram .

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 6 lutego

C en tra lny  kom itet obchodu u r o c z y s t o ś c i  
w e l e h  r  a d z k i e  j  w ydał odezwę, w której zapra
sza P olaków  na dzień 6 kw ietn ia  1885 r. „P rzy 
bądźcie i wy dzielni Polacy na pam iątkow y ob- 
cnód w W elehradzie , abyśm y razem  eześć oddali 
pam ięci św . M etodego, abyśm y pokrzepili się du 
siłem , k tórym  aposto ł nasz w iódł przodków  na
szych w tory dziejowe jako szerm ierzy w iary, 
nauki i cywilizacyi, abyśm y się poznali, a poznaw 
szy się, w zm ocnili w zajem ną m iłością. “

Powód pobytu m i n i s t r ó w  w ę g i e r s k i c h  
w W iedn iu  je s t jeszcze ciągle p rzedm iotem  do 
m ysłów  dzienn ikarsk ich . Z faktu, że rów nocze
śnie z T iszą by ł także m in is te r  skarbu Szapary, 
b»rdzo praw dopodobnem  je s t p rzy p u szczen ie , iż 
celem  pobytu  było porozum ienie się z m in is tra 
mi anstrysek im i w sp raw ach  ekonom icznych. 
W edług  zaręczania n iek tórych  dzienuików  posta
now iono zgodnie podw yższyć cło od francuskich  
wyrobów zbytkowych na w ypadek, gdyby  we 
F ra n cy i zaprowadzono cła od zbeża 1 bydła.

U staw a o u p o s a ż e n i u  d u c h o w i e ń s t w a  
m im o pozornej zgody w szystk ich  stronn ic tw  co 
do tego, że los księży należy po p raw ió , w lecze 
się dotąd Do § 2. norm uiącego  w ysokość upo
sażenia, posypało się m nóstw o p o p raw ek ; odby
w a się form alne prześciganie się jakby  n a  licy
tacji , by sobie pozys. ,ć życzliw ość księży przy 
w y b o rach , k tóre są już za pasem . P rzed  kilku 
laty, gdyby  ta  sp raw a s ta n ę ła  b y ła  n a  porządku 
dziennym , byłaby lew ica nie om ieszkała w ystąpić 
z zarzu tam i przeciw  duchow ieństw u , — jak  w cza
sie rozpraw  nad ustaw am i o w y z n a n ia c h , dziś 
ośw iadcza się przez usta  jednego  ze sw ych p rze
wodników  , g łośnego i daw nego posła  Sturm a, 
oraz now ego K rausa z życzliwością i uznaniem , 
aby naw zajem  zdobyć sobie w dzięczność du<*ho 
w ieństw a szczególnie w krajach alpejsk ich , gdzie 
w pływ  księży w ielki, a uposażenie bardzo niskie.

E kstradycy jna k o n w e n e y a  p r u s k o - r o s y j s k a  
stoi na porządku dziennym  i p ism a  wszelkich 
odcien i zajm ują się rozbiorem  te] um owy, K on
serw atyw ny Yaterland, k tórego w żaden sposób 
nie m ożna posądzić o jakiekolw iek sym patye ila  
stronn ic tw  rew olucyjnych , z pow ażnego nauko
wego stanow iska wykazuje błędy prusko-rosyj- 
skiej konw encyi opierając się na dzieie H e f f t e -  
r a  p. t. „E uropejsk ie  praw o narodów " Yater
land dodaje w końcu bardzo surow ą kry tykę ro
syjskiego sądow nictw a. B rak wszelkiej ludzkości, 
bezw styd w trak tow an iu  uw ięzionych kobiet, ja 
kiego nigdzie zresztą  nie ma na śmiecie są tam  
na porządku dziennym . Przedladuw anie unitów  
dowodzi, że w g rę  u rn  wchodzi nie fanatyzm  
jednostek , m ających lokalną w ładzę w ręko, lecz 
system atyczna akcya rządu. Yaterland przypom i
na, że m asakrow ania chłopów  unick ich  w roku 
1875 w ydarzyło się w chw ili gdy  caoarz F ra n 
ciszek Jo z ef odw iedział cara A leksand ra  I I . W ska
zując na m ęczenników  P rochenk i, B udy, Bielicy, 
Koryszewa, Biały, w yraża dziennik ten  nadzieję, 
że dla A ustry i je s t n iem ożebnem  zaw arcie uk ła
du z Rosyą, jak i P ru sy  z nią zaw arły.

W  Jacobstad t na In flan tach  spa liła  Bię n ieda
wno cerkiew . P ożar przypisyw ano eksp lozji ko
tła . Jak  się zdaje jednak  p o ż i r  b y ł  d z i e ł e m  
r o z m y ś l n e j  z b r o d n i .  W edług  zeznania 
św iadków  ek sp lo z ja  rozerw ała kopułę a w dzie
sięć m inu t potem  w ybuchł pożar. D eski i blachy 
z kopu ły  rozrzucone zostały na 15 sążni E k s 
p lo z ję  słychać było aż w K renzburgu, w sąsie
dn ich  dom ach szyby w yleciały Cerkiew  spaliła 
się do  szczętu. N a m iejsce w ypadku w ysłano pro
ku ra to ra  M iasojedowa.

Nov>. Wrem. donosi, że kom isya pod przew o
dnictw em  h r. P ah lena  uporządkow ała jn ż  o d e- 
z w y w  s p a w i e  ż y d o w s k i e j  o trzym ane z 
dziew ięciu południow ych  i po łudniow o zacho
dnich  zachodnich  g u b ern ii o r o z s z e r z e n i e  
o b r ę b u  s t a ł e g o  o s i e d l e n i a  ż y d ó w .  Ko- 
misye w ołyńska i kijow ska ośw iadczyły się p rze
ciw, a in n e  znow u jak  charkow ska za tern. Co 
się tyczy zn iesien ia  sp e c ja ln y ch  op ła t, zw inięcia 
8z»ół żydow skich, zm ien ien ia  system u prowadze
n ia  k siąg  m etrycznych  i zn iesien ia sp ec ja ln y ch

N O W A  R E F O R M A .

poborów podatków  w szystkie k o m is je  ośw iad
czyły się  w duchu potw ierdzającym . K o m isje  
p roponują takie ogran iczenie liczby depu tatów  ży
dow skich w zarządach m iejskich.

P r o j e k t  u s t a w y  d l a  d r ó g  ż e l a z n y c h ,  
opracowany przez h r. Baranowa, je s t ooecnie ro z
trząsany  przez B adę państw a. N a  posiedzeniach 
Bady byw ają oprócz m in istrów  g en e ra ł A nim kow  
i d y rek to r departam entu  dróg  żelaznych Ż uraw 
ski. P ogłoska z Oołosu Moskwy, że m in iste r ko
m u n ik ac ji żądał, iżby rzeczona ustaw a tylko w 
kilku punk tach  była rozpatrzoną przez B adę p ań 
stw a, spraw dza się  po części. Now. Wrem  bo
w iem  donosi, że w skutek żądania m in is tra  Bada 
państw a p rzystąp iła  do rozpatrzenia projektu  do 
ustaw y, ale zaczynając od końcow ych paragrafów , 
stosow nie do wskazówek m in istra .

K orespondent gazety Now. Wrem. z K onstan
tynopola ubolewa nad tem, że w p ł y w  d y p l o 
m a c j i  1 o s y j  s k i e j  n a  T u r c y ę  u p a d a  i 
słabnie , a natom iast N iem cy coraz w ięcej nabie
ra ją  znaczenia. „N iegdyś — pisze korespondent, 
m inistrow ie tureccy sta ra li się o względy posła 
„„m oskow a"" dlatego, że od tego posła  zależał 
los ow ych m inistrów ; „„m oskow ie"" byli szano
wani, wszędzie i zawsze pierw szym  był poseł ro 
syjski, a salę recepcyjną poselstw a zawsze zapeł
niali cudzoziem cy — teraz zaś gm ach poselstw a 
p rzybrał jak iś posępny wygląd, na dziedzińcu 
rzadko kiedy zaturkocze i to w łasny chyba ekwi- 
pa» poselski, salony pokryły  się kurzem , żyran
dole powlekają się rdzą i tylko flaga rosy jska w 
uroczyste dn i i rosyjski orzeł nad gm achem  przy
pom inają daw ną w ielkość posła „ „m ostow a. “ “ 
Zew sząd słychać szepty „N iem cy biorą górę." I  
rzeczyw iście L iem cj wzięli górę, albo raczej my 
im  ustąpiliśm y.

M in is te r L e r a l  p rzed łożył Izb ie poałów  p ro 
je k t now ej u s t a w y  w o j s k o w e j .  M a ona od
powiadać wszyBtkim wy m iganiom  opin ii publi
cznej we F rancy i. M in is te r L eval k ierow ał się 
p rzy  jej ok ład an iu  w zględam . oszczędności, ró 
w noupraw nien ia i polityki zagranicznej. P rzede- 
w szystkiem  ogranicza now y p ro jek t czy n n ą  służ
bę w ojskow ą n a  trzy  lata zam iast dotychczaso
wych pięciu Zanim  jednak  now e przep isy  wejdą 
w zupełności w życie, żąda m in is te r  prow izory
cznej ustaw y ustanaw iającej n a  czas przejściowy 
cztero le tn ią  służbę. Po zaprow adzeniu stanow czej 
reform y służba w kaw aleryi i arty leryi będzie 
o ośm m iesięcy dłuższą niż w piechocie, zape
wni za to żołnierzom  pew ne ulgi, gdy  przejdą 
do rezerw y.

Jako  postęp w k ie runku  ró w noupraw n ien ia  u- 
ważają we F ran cy i zn iesienie przez now ą ustaw ę 
in s ty tu c j i  jednorocznych  ochotników . Chcąc 
w reszcie uchron ić  arm ię czynną przed ciągłem i 
w ysyłkam i do K olonii, postanaw ia projekt m in i
s tra  u tw orzenie oddziałów , do k tó rych  mogą się 
zaciągać rezerw iści za pew nem  pien iężnem  wy
nagrodzeniem

D zienniki berlińsk ie donoszą, że u k ł a d y  
m i ę d z y  P o r t u g a l i ę  a a f r y k a ń s k i e m  
S t o w a r z y s z e n i e m  wcale nie zbliżają się ku 
końcowi. P o rtu g a lia  nie zadow ala się posiadło
ściam i na lewym  brzegu Kongo, lecz p rag n ie  i 
na praw ym  brzegu za^rzymęć sw e kolonie. P o 
śred n ic tw o  F ra n cy i n ie  przyniosło pożądanego r e 
zu ltatu . D ziś ju ż  zachodzi obawa, czy ugoda z P o r
tugalię  przyjdzie do sku tku  przed zam knięciem  
konferencyi. Z arząd  S tow arzyszenia ogran iczył 
ju ż  sw e żądania do m in im um  i oczekuje stanow 
czej odpowiedzi z L izbony. U por portugalsk iego  
rządu w płynie bądź co bądź n iekorzystn ie  na 
o rg an izac ję  przyszłego państw a K ongo ; a budo
wa kolei zelaznej w g łąb  kraju  u legn ie  nowej 
zwłoce.

D otychczas nie m am y jeszcze pew nych w iado
mości o losach R o g o z i ń s k i e g o .  H ugo Zóll- 
n e r korespondent Gazety Kotońskiej odbył 12 
g ru d n ia  w tow arzystw ie R ogozińskiego i Jan iko- 
kow skiego wycieczkę n a  najw yższy szczyt gór 
K am eruńskich .

P odróżni w yruszyli w drogę z osady n t  wy
sp? M ondoleh, „gdzie Polacy zbudow ali sobie 
ła d n y  dom ek". R ogoziński wziął ze sobą dziesię
ciu M urzynów .

P iątego dn ia stanęl dopiero  na szczycie g ó 
r y  b o g ó  w,  M o n g o - M a - L o  b a . Żaden z M u
rzynów  n ie odw ażył się wejść na w ierzchołek 
góry, k tóry  w edług  ich  podania zam ieszkują bo 
gowie.

M o n  g-M a-L o b a je s t w ygasłym  w ulkanem . 
N a brzegu k ra te ru  zakopali nasi podróżni flaszkę 
zawierającą opis icb podróży w łacińsk im  języku.

Podczas, gdy  u podnóża gó r było  35 stopni 
ciepła, na szczycie góry panow ało  dotkliw e z i
m no te rm om etr w skazyw ał zaledwie 4 stopnie. 
Zóllnem  uderzała  w tej wycieczce wielka ilość 
dziko rosnącej arabskiej kawy. P odróżni spotykali 
często siada an ty lop  i kilka razy trafili na św ie- 
ł e ślady słonia. P ow ró t zają ł podróżnym  trzy 
dni. W ciągu tej w ycieczki nabaw ił się R ogoziń
ski reum atyzm u w staw ach , Jan ikow sk i febry, 
a p. Zóllner zw ichuął rękę.

Sprawy gmin i powiatów.

TT nr o d en ka. 29 stycznia.
P rzy k re  położenie m ateryalne pow iatu, w sk u 

tek  n iedop isan ia  g łów nych  u p ra w : kukurydzy 
i ziem niaków  i b raku  odbytu n a  produk ta w ogó
le, a ztąd drogości g rosza, spow odow ały zniżenie 
p relim inow anych  dodatków  pow iatow ych z 10 
prc. n a  8 prc. w liczając w to już 1 3 pro. z ustawy 
na fundusz szkolny okręgow y, tak, że koszta re 
p rez en ta c ji i zarządu, su b w en c je  na cele powia
tow e jako *o na w ete rynaiza , szkołę rolniczą, 
bursę i Tow. C7.erw onego krzyża, n a  w ydatki 
n ieprzew idziane, budow ę drogi pow iatow ej i na 
szpital w ynosić będą raz< m 5 prc. od ogółu 0- 
p łacanych w pow iecie podatków (w r. 1884 we
d ług  wykazów urzędow ych 128.951 z łr.)

Z niżka n as tąp iła  w sku tek  przeznaczenia m niej 
o jednego  cen ta  n a  szpital i re d u k c ji  w dziale 
subw enc ji.

W  kasztach  re p re z e n ta c ji zarządu nie dało 
się dokonać red u k c ji. U znano bow iem  wszystkie- 
mi g łosam i przeoiw jed n em u , że personal, w któ
rego skład w chodzi u rzędn ik  w biurze , jed en  za
ję ty  przew ażnie po za b iurem , p isarz i woźny, 
n iezbędnym  je s t  do w ykonania zakresu  działan ia

re p rez en ta c ji powiatowej w spraw ach  ekonom i
cznego rozwoju pow iatu, nadzoru m ajątków  g m in 
nych , w ad m in is trac ji drogi krajow ej, budowie 
dróg  pow iatow ych i nadzoru dróg gm innych .

K to  wie, co to jest nadzór nad m ajątkam i 
gm in , ( jed n a  z najważniejszych atrybucyi rady 
pow., zapew niająca znakom ity w pływ  na gm iny) 
który w ym aga znajom ości rzeczy i ru tyny , syste
m atycznego badania gospodarstw a każdej gm iny 
w m yśl przepisów  ustaw y i rozporządzeń W ydzia
łu  krajow ego, uporządkow ania tegoż i fruktyfika- 
cyi na podstaw ie inw entarzy , kto wie, co to je s t 
spraw ozdanie budżetów , k tórego  próbkę m ieliś
my w radzie pow. na w łasnym  budżecie, — co 
to  jest spraw dzanie rachunków  gm in , rozm aite 
dochodzenia w spraw ie zarządu m ajątku i zakła
dów gm innych , wreszcie dochodzenia dyscypli
narne  przeciw  członkom  Zw ierzchności gm innych  
ten pojm ie, że jeden  człowiek siedzieć m usi a- 
staw icznie w cyfrach, aby z w yniku tychże m ód? 
przedstaw iać w ydziałow i pow iatow em u wnioski 
celem  odpow iednich uchw ał. K to dalej uzn», że 
kasy pożyczkowe gm inne rządzące się  n a  podsta
wie statutów , n a  49 gm in  pow iatu w 48 założo
ne i czynne, w ym agają kontroli i ścisłego obli
czania, ten  zrozum ie, że oszczędność na d ru g ie 
go urzędnika nie da się uspraw iedliw ić- N iepo
dobna bow iem  w ym agać od członków  rady, nie 
posiadających fachow ych wiadom ości, ani czasu, 
bo ich w łasne zajęcia, przew ażnie rolnicze, wśród 
coraz to trudn ie jszych  w arunków  gospodarstw a, 
k tórego pilnow ać muszą, n ie  pozwalają im na 
to, aby się ze spraw am i ściśle obznajam iali i p e ł
nili to, do czego p ła tny  u rzędnik  je s t obowiąza 
ny. D ość jest, jeżeli R ada i W ydział ma w ia
dom ość o w szystkich spraw ach i należycie po in 
form ow ane, — decydują. — Podnieśliśm y ten  
dział czynności obszerniej, aby obok niego już 
tylko pokrótce w sp o m n ie ć : adm inistracyę dróg 
krajow ych choćby n a  na 63 kilm ., oso Dnem i 
przepisam i um orzoną ; tak sam o drogi powiato
wej i dróg gm innych , w m yśl ustaw y drogowej. 
By czynność w spraw acli dróg gm iH nych skute 
czniejszą być m ogła, potrzebow ałby sp e c ja ln ie  
użytym  być k o n tro lo r , któryby Zw ierzchności 
gm inne d la popraw y dróg t a l  ociężałe, n iejako 
forsował, w skazując i dopilnow ując odpow iednich 
re k o n s tru k c ji n ie  sam em  okopaniem  i p lan tow a
niem , ale użyciem  kam ienia.

Taki je s t zakres działania reprezentacy i pow ia
towej wzmagający się co dn ia  — w obec czego już 
rzeczą podrzędną je s t pytanie, czy m amy ze s tro 
nam i do czynienia? bo 49 g m in  to aż nadto  b<o- 
sunków  — lub o dane takie: ile korespondencyj 
w płynęło  od  W ydziału krajowego od zw ierzch
ności w ładz politycznych skarbow ych, sądów, 0- 
sób p ryw atnych , od banku w łościańskiego, któ
rego spraw a . i też zajm ować się każą —  i spraw  
poruszanych z w łasnej in ic ja ty w y , z k tórych ka
żda praw ie z rachunk iem  połączona. O tych  osta
tn ic h  św iadczy szpital, szkoła rolnicza i pow ia
towa kasapożycz. O szpitalu  tyle powiem y: nie od 
razu staną ł budynek i g ru n t. N ie od razu u tw orzył 
się fundusz 1 2 .496  złr., na podstaw ie którego 
postanow iono puścić tę m aszynę w ruch, preli- 
m inn jąc  n a  23 osób z wliczeniem  obsługi w yda
tek około 4000 złr. i n ie ri-fiektuiąc n a  żaden 
dochód z chorych  w r. 1885. Jako  zaBadę uchw a
lono i objęto p relim inarzem : p ie lęgnow anie cho- 
rych  przbz B łutebuicsLi i ustanow ienie d ru g ieg o
lekarza, urzędującego zarazem  jako zarządca. W nio
sek, aby odroczyć otw arcie, dopóki fundusz m e 
w zrośnie tak, iżby szpital z odsetków utrzym ać 
można, sby tylko 1 cen t w przyszłości nakładać 
(n ie  bez racyi poBtawiony — ile że N am iestn i
ctwo fundusz Gizeli, w powyższym już zawarty, 
jako odrębny traktow ać się  zdaje), nie u trzym ał 
się w obec większości, będącej odm iennego zda
nia. Przyczyny szukać należy w tem , że re p re 
z e n ta c ja  pow iatow a w obec innycb  w ładz i 11- 
rzędów  odm ienne i n ad e r tru d n e  zajm uje stano
wisko, bo podczas gdy z osób pryw atnych  n iko
m u n a  m yśl nie przyjdzie pytać n. p. urzędu 
powiatowego o je g o  agendy, albo sądu, co on tam  
załatw ia i krytykow ać n iekom peten tn ie, że zbywa 
spraw y term inam i, to op in ia żąda po Radzie po
wiatowej owoców, skutków  pracy , n ie  reflektując 
na to, że bez środków  n ic tw orzyć się nie da i 
że re p re z e n ta c je  pow iatów  przysz ły  do zarządów  
bez m ienia. Z tąd  pośp iech  w działaniu. — Co do 
kasy pożyczkowej pow iatowej o kapitale zakłado
wym 2000 złr. — jako  in s ty tu c ji pośredn iczą ej 
dla banku krajowego, to s ta tu t dla tejże, mimo 
opozycji jed n eg o  g łosu  uchw alonym  został. Opo
n en t w yehodził z zapatryw ania , że ludność tak 
już zad łużoną jest, że zobow iązaniom  z pożyczek 
w banku  w łościańskim  w kasach pożyczkowych 
gm innych  i u p ry w atn y ch  żadość uczynić nie 
je s t w atanie. Zw alczyła go większość, u trzym u
jąc, że należy utw orzyć in s ty tu c ję , któraby m iała 
zadanie pożyczać na m a/y proceni, aby gospo
darze w w ypadkach  naglących n ie potrzebow ali 
uciekać ńę do banków  lub żydów. Z resztą do 
pożyczania n ik t nikogo n ie  zm usza. — P raw dą 
je si w tej spraw ie , że is tn ien ie  takiej in s ty tu c ji 
lub n ie is tn ien ie  nie przeszkodzi tym , którzy za
dłużać się chcą i czynią to lekkom yślnie, bez p e
w nych w idoków w ydobycia się z ja rzm a długów

N iniejsze spraw ozdanie kończym y uwagą, że 
nie czas i m iejsce rozbierać, czy zrobiliśm y szczę
ście na sam orządzie? F ak tom  je s t, że jego  is tn ie 
nie, ustaw am i poręczone, w ym aga in ic ja ty w y , 
wolnej od w szelkich uprzedzeń i pracy 1 puświę- 
cuniem  — a jeź li zakresu naszego pilnow ać i 
w ykonyw ać n ie  będziem y, to zastąpi nas Rząd, 
albo W ydzia ł krajow y. W  obu w ypadkach koszta 
na pow iat by łyby  większe, bo w tedy praw o u- 
rządzenia się nie do nas należeć będzie.

S p r a w y  m i e j s k i e .

(Posiedzenie Bady miejskiej z  dnia  5  lutego).
P rzew odniczący  p rezy d en t m iasta dr. Szlach- 

tow ski. S ekretarz  p rezydyum  odczytuje piam a n a
desłane do R ady. Tow arzystw o gazow e wnosi re- 
kurs przeciw  rozporządzeniu  m ag istra tu , wzbra- 
niającem u tem uż Tow. um ieszczania sk rzynek  za
m ów ień n a  gaz, koks i t. d. po ulicach m iasta.

P . S tehuk  proponu je  sprzedaż swojego dom u 
na gm ach  dla pom ieszczenia poczty. — N auczy 
ciele szkół wnoszę przedstaw ien ie o n ieobniżanie 
im  płacy za lekcye daw ane w szkole p rzem ysło
wej. P ism a te  odesłano do w łaściw ych sekeyj.

Ń a p rzedstaw ien ie  p rezyden ta  Rada deleguje 
do podp isyw ania ak t i protokółów  sądu  polubo
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w nego w sporze z desauskiem  Tow. gozowem , 
oprócz adw okata dr. K ańskiego, radców m iejskich 
pp. dr. K onna i H en ryka Schw artza.

P rezy d en t oznajm ia, iż po uchw aleniu  n a  je- 
dnem  z poprzednich posiedzeń in s tru k c ji dla re
w identa tech n iczn o -racb u n k o w eg o , w ypada roz
pisać konkurs n a  tę posadę. Ze w zględu wszakże, 
iż p rak tyka wykazuje, że wielo ze starających się 
o posadę urzędników  innych  insty tuey j szkodzą 
sobie w oczach swej zw ierzchności ub ieganiem  
się o inne posady, prosi o upow ażnienie do o d 
b ieran ia zgłoszeń takich urzędników  w prost do 
niego adresow anych.

R. m. dr. F . J a k u b o w s k i  pop ie ra  żądanie 
p rezyden ta i je s t zdania, że Rada pow inna upo
w ażnić go także do trak tow ania o w ynagrodzę 
nie tego u rzędn ika, gdyż uchw alona dla posady 
tej kwota 1500  złr , nie je s t tak wysoką, ażeby 
za nią dostać m ożna u rzędn ika kom peten tnego  i 
pod każdym  w zględem  odpowiadającego w ym aga
niom. — R ada upow ażnienie to uchw ala.

Radcom m iejskim  przed rozpoczęciem posiedze
nia wręozone zostały przedruki projektu  reform y 
s ta tu tu  miejskiego i spraw ozdania w tym  w zglę
dzie referen ta  r. m. JE ksc . dr. Kopffa. Im ien iem  
sekoyi praw niczej prosi p rezydent Radę o poczy
n ien ie popraw ek do w spom nianych  referatów  
w te rm iu ie  do końca lutego b. r.

R. m. JE ksc . K o  p f f  prosi o przyspieszenie 
tego te rm in u , gdyż p ro jek t reform y je s t znany 
Radzie.

R m. B o b r z y  l i s  k i  zw raoa uwagę, Iż nie 
jeBc rzeczą w łaściwą, aby tylko sekeya prawnicza 
zajm ować się m iała spraw ą reform y sta tu tu . Są
dzi, iż w łaściw szem by było w ybrać k o m is ję  ad  
hoc z łona całej Rady, ze w szystkich sekeyj, nie 
staw ia wszakże pod tym względem  sform ułow a
nego w n io sk u , gdyż rzecz wymaga nam ysłu  i 
porozum ienia.

R. m. dr. R o z ę  u b l a t  żąda w yD ^nia takiej 
komisyi zaraz, jeżeli już ma być w ybraną U w a
gi dr. B obrzyńskiego popiera r. m. C h ę c i ń 
s k i .  Rada uchw ala te rm in  wno-izenia popraw ek 
do końca lutego, zaś w ybór kom isyi odkłada do 
przyszłego posiedzenia.

Z porządku dziennego, im ieniem  k o m is ji g a 
zowej r. m. d r. F . J a k u b o w s k i  obszernie 
m otyw uje w niosek: Rada uchw ali: P rzechodzi się 
do porządku dzieLDego nad rekursem  Tow arzy
stw a gazowego w Dessau, przeciw  poleceniu m a
g is tra tu  z 2 listopada 1884, aby zarząd zakładu 
w szystkie la tarn ie  i kandelabry św iatła gazowego 
ze wszystkich placów i ulic m iastb usunjał.

R  m. Z i e l e n i e w s k i  zapytuje, c /y  gm ina 
miasta zastrzegła sobie ’/ s w artości r.wrotu za 
kandelabry  i lampy, które #  w łaściw ym  czasie 
zostały zapłacone. Po odpow iedzi referen ta , Ra
da wuioBek uchw ala.

O bszernie i w ym ow nie m otyw uje dr. F . J a k u 
bowski d rug i wniosek w tejże kw estyi, k tóry 0- 
piewa: P rzechodzi się do porządku dziennego 
nad ofertą Tow arzystw a gazowego z Dessau, ty 
czącą się pouow nego zaprow adzenia ośw ietlenia 
gazowego w ulicach i placach m iasta  Krakowa. 
Po kontrow ersyi z r. m. B a r a n o w s k i m i  osta
tecznych w yjaśnieniach referen ta , R ada w niosek 
uchwala, a r. m. C h ę c i ń s k i  oznajm ia, iż ko
m is ji  ga/ow ej należy się od obywateli m. K ra 
kowa zupełne uznanie.

IjD .eniom sekcyi ekonom icznej naczeln ik  wy
działu P U m iński m otyw u./ i w nusi: R a d a  
m i a s t a  u c h w a l i :  G ru n t m iejski, pochodzący 
z parcel g run tow ych  2 4 2 8 — 389 i 2681/1 przy 
ulicy D ietla położony, uprzedać właścicielom  są
siedn ich  dom ów, m ianow icie: s )  Wolfowi M ul
lerow i, w łaścicielowi realności L. 87 h ip ./ l  or 
przy ulicy K rakow skiej dz V III  g ru n t obejm u
jący pow ierzchni 124*89 m e tr kw. b) Spadko
biercom ś. p. H ieronim a Ciechanow skiego, w ła
ścicielom realności L . 81 h ip ./3  or. przy tejże 
ulicy położonej, g ru n t pow ierzchni 126 24 m etr. 
kw. c) Jan o w i M ullerowi, w łaścicielowi realności L. 
80  h ip ./5  or. p rzy ulicy K rakow skiej dz. V III  
pow ierzchni 247 00  m etr. kw. po cenie 8 złr. 
za 3*569 m etr. kw. pod w a ru n k a m i: 1 ) że g r u n t  
w 3 la lach  t. j. do końca r. 1887 zabudują. 2) 
że przyjm ą rygor, iż w razie niezabudow ania w 
trzech  latacb gm ina komu innem u  g ru n  sp rzeda 
na ryzyko obecnych nabyw ców, którzy w takim 
razie wszelkie praw a służebności u tracą. 3) że 
kupujący w szelkie koszta kontrak tu , stem pli i 0- 
p ła t skarbow ych na siebie przyjm ą. Do podpisa
nia kontrak tu , R ade m. deleguje P P . p rezyden 
ta  m iasta d r. Szlachtow skiego, oraz w ice-prezy- 
d en ta  Józefa F ried le in a  i r . m. dr. J a n a  Haj-
dukiewicza.

I  d rug i w niosek R a d a  m u c h w a  l i :  Ce
lem  uregulow ania ulicy W olskiej, sprzedać P. J u 
lii Oldze hr. K rasińsk iej, w łaścicielce realuości 
L . 69  g ru n t m iejski przed realnością położony, 
m ierzący pow ierzchni 45*46 m etr. kw. a po s trą 
ceniu części 2*79 m etra , n a  ulicę wystającej,
w łasnością hr. K rasińskiej będącej, czyli p rze
strzen i 42*67 m etr. kw. w cenie po 5 złr. za
3*569 m etr. l:w. razem za ogulną kw otę z łr.
p ięćdziesiąt centów  33. Do podpisan ia kon trak tu  
upow ażnia R. m. P P . p rezyden ta  m. dr. Szlach
tow skiego, oraz v ice-prezydenia Józefa F r ie d le i
na i r. ni. H en ryka Schwartza.

Bez d y sk u sji w nioski uchw alono. Rada uchw a
liła  jeszcze przyjęcie do gm iny  za op ła tą  25 złr. 
p. S am uela Bolaka, od 23 la t zam ieszkałego w 
K rak o w ie , —  po czem  nastąp iło  posiedzenie 
tajne.

K r o n i k a .

K r a k ó w ,  6 lutego. 

Wystawa projektów na pomnik Mickiewicza
w Sukiennicach otwartą uroczyście zostanie przez 
prezydenta miasta woboo członków komitetu, jutro 
tj. w sobotę o l i  godzinie w południe. Cena wej
ścia 50 centów. Z powodu szozupłośoi miejzea ty l
ko partyami wytławę zwiedzać będzie można.

Wierni danemu prtm eczeniii ule możemy się dziś 
wdawać w szczegółowy rozbiór wartosoi projektów, 
ograniczymy się na udzieleniu czytelnikom ogólnych 
wrażeń, jakie spotykają widia przy wejściu na w y
stawę. Brak odpowiedniej sali i tym razem dotkli
wie daje się uozuwaó Z powodu szczupłego pomie
szczenia modele, stojąc ta i obok siebie, nic są we 
wszystkich szczegółach widzislnemi, a brak dostate
cznego oświetlenia niekorzystnie oddziaływa na sąd 
widzów.

Położenie w Sudanie.

P o  n ad  innem i politycznym i w iadom ościam i 
g óru je  dziś w ieść o zdobyciu C hartum . W  ch  Arii i, 
gdy  to  p iszem y, m am y przed sobą tylko treśc iw y  
te leg ram  biura korespondency jnego , podający w 
k ilku  słow ach w yciąg z rapo rtu  W olseleya. O za
jęciu  C hartum  donosi W olseley jako o fakcie do
k o n an y m ; natom iast nie w ie on n ic  dokładnego 
e losie gen . Gordona. M ożnaby z tąd  w nosić, że 
W olseley dow iedział s ę o tej nowej k lęsce od 
krąjow ców , i że G ordon nie zdołał uw iadom ić o 
niej wojsk ang ie lsk ich  pod M etam m »b. Jeżeli 
spraw dzi się  przypuszczenie W olseleya, że załoga 
w C hartum  dostała się do n ie w o li. to wszystkie 
dotychczasow e sukcesy A nglików  w Sudanio  okażą 
się  bezowocnymi. T rudno  dziś rozstrzygnąć py
tan ie , jak ich  środków  użyje A n g lia , by  pow eto
w ać klęskę. T a kw estya stoi w ścisłym  związku 
1  c a łą  eg ipską polityką A nglii.

G dyby A nglia zgodnie z innem i pańBtwam. 
p rzy ję ła  finansow e p ropozycje F ra n cy i, załatw io- 
noby tem  zaledw ie część w ażnych spraw  eg ip 
sk ic h . Pom inąw szy  kw estyą ad m in is tra c ji angiel
sk ie j w E gipcie pozostaje jeszcze do ro z s tn y g n ię -
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Blisko 30 modeli ustawiono do tej chwili na pię
ciu długi* h jielonę m ateryą obitych stołach. Na 
prewo «id wejścia okazały mod«l z godłem „ M y ś l i  
m o j e ,  G w i a z d y  m o j e "  przedewszystkiem ude
rza nasze oko; na lewo widzimy „ A s t r ę "  i „Z 
p o d  j e g o  d ę b u " ,  a przy obu umieszczono poje
dyncze części pomnika w znacznie zwiększanych roz
miarach. W głowntm przejściu widzimy na prawo 
model z godłem „ S ł a w a “ . który na pierwszy rzut 
oka przypomina jeden z projektów przysłanych przed 
trzema laty  na Konkurs wstępny Tuż naprzeciw 
niego uderza nas godło N a z y w a m  s i ę  m i l i o n " .  
Model ten uszkodzony w podróży, będzie jednak 
przed uroczyetem otwarciem zupełnie wyrestaurowa- 
nym. Umieszczone w rogach sali modele: „ W i ę k 
s z y  s a m  s o b i e  p o s t j w i ł  p o m n i k "  i „ Cz e r o  
o h a t a  b o g a t a ,  t e r n  r a d a "  ściągają naszą u 
wagę na liczne grupy otaczająca postać poety. Na 
ścianach umieszczono fotografie nadesłane przez rze
źbiarzy, którzy nie ubiegają się o nagrodę Jak  wia
domo, było to jednym z głównych warunków kon
kursu, że komitetowi sędziów wolno uwzględniać 
tylko plastycznie wykonane modele.

W Muzeum techniczno - przemysłowem odbę
dzie się w sobotę dnia 7 lutego od godziny 12 — 1 
publiczny odczyt kustosza muzeum architekta Jana 
Wdo wiszę wskiego, kićrego przedmiotem będzie „S ta
nowisko A rtura Grottgera w histo/yi sztuki".

Rozprawy główne o ostatnie dwie konfiskaty 
naaz?go dziennika odbędą się jutro o godzinie 4 po
południu w gmachu Bądti krajowego karnego. Roz
prawy odbędą się wskutek sprzeciwu wydawcy 
Nowe; Reformy, adwokata dr. Lesława Boroń 
skiego.

P. namieetniK Zaleski przejechał dziś rano przez 
Kraków w podróży ze Lwowa do Wiednia.

t  Marya z Antoniewiczów Emingerowa, wdo
wa po byłym namiestniku Niższej Austryi, ciotka 
dzisiejszego namiestniKa Galicy! JE  Filipa Zaleskie
go, zm arła wczoraj w Wiedniu

P. Władysław Boberski, starszy nauczyciel se- 
minaryum naucsy bielskiego w Tarnopoli^ mianowany 
został inspektorem szKolnym na lwowsk< okręg 
miejski

Dr. Ksawery Gałęzowski, ziomek nasz, słynny 
okulista w Paryżu, oyrzymał w tych dniach w darze 
od grona Francuzów piękny utwór sztuki w terra- 
kocie z napisem : „Doktorowi Ksaweremu G a łę - 
zowskiemu na pamiątkę stotysią°znego chorego w 
jego klinice". Pomiędzy ofiarodawcami znajduje się 
i słynny Pasteur. Z tego powodu pisze Dziennik 
Poznański Jeśli się pomyśli, że tylu cierp.ących 
starań i pomocy uczonego naszego doznało, że tylu 
osobom wzrok on powróć ł, a przynajmniej od stra
ty  jego ich zabezpieczył, zgodzić się trzeba, że 
zasługi takiego męża stokroć są ważniejsze, aniżeli 
przewag wojenne wodza, co takąż samą ilość łó 
dzkich istot dla wlaBnej dumy, lub dla zadosyćuczy- 
nienia rozkazowi na polu bodajby najsławniejszych 
walk kładzie.

Z fundacyl ś. p. dra Dietla dla podupadłych 
rzemieśluików, procent w kwocie 50 złr. wręczony 
zostanie ju tio  w  obecności delogowanyoh ra loow  
kraw cow i Józefowi K.

Obywatelstwo honorowe m is ia  żółkwi otrzy
mał z jednogłośnej uihw ały Rady gminnej, miejsco
wy starosta, p. Geringer.

W pracowni p. A. Schindlera rytownika w Kra
kowie wykonany został artystycznie medal z kości 
słowowej. zamówiony przez wielbicieli zmarłego w 
1877 r. w W arszawie numizmatyka Karola Beyera. 
Na medalu wyrzeźbioną jeet subtelnie twarz zmarłe
go, z drugiej zaś strony zamieszczony napis: „wiel
ce zasłużonemu numizmatykowi polskiemu i ojczy
źnie wiernemu rodakowi, urodź. 1818 r. zm arłe
mu 1 8 7 7 “

W bprJWMdMiU « przebiegu konferencyi okrę
gowej m.ejskiej zamieszczonej w poprzednich nume
rach naszego pisma pod rubiyką „Bprawy szkolne", 
pominięto wypadkowo, iż sekretarzami na posiedze
niu tem byli powołani przez przewodniczącego pp. 
Ludwik Pezzkow8ki i Edward Kacz.

Ołtarz ustawiony w nowej kaplicy ks. Czarto
ryskich na Wawelu jest przedmiotem zajęcia ze stro
ny znawców. Umieszczono w ołtarzu staiożytny try 
ptyk, należący prawdopodobnie niegdyś do katedry 
krak. a którego szczątki znaleziono we wsi Rudawie 
pod Krakowem. R estauracja tryptyku dokonaną zo
stała prisz tz nźbiarza p. Eliasza, szafę ołtarzową 
zaś wykonał snycerz p. Brzustowaki według pomy
słu p. Odrzywolaku go architekty. Całość w stylu 
gotyckim najpóźniejszej epoki nader w izięrzne spra
wia wrażenie.

Słuszną uwagę komun.kuje nam jeden z obywa
teli Krakowa. Pisze on: „Niedawno, chcąc z które
gokolwiek przedmieścia pojechać na rynek, musiało 
się posłać wmerw po doróżkę aż pod kościół św. 
Wojciecha. Od lat kilku mnoży się coraz więcej 
stacyj fiakrów Czyż nie m ożnabj s'ę tej dogodno
ści spodziewać od biór ekspresów? Teraz, chcąc do
stać posłańca, tylko na rynku znaleźć go możoa. 
Czy ekspresi nie mogli by mleć swoich stacyj, a w 
ciemne wieczory i noce latarki, najmując się do od 
prowadzania ze św iatłem ? Szczególnie teraz w kar
nawał, gdy księżyc nie dopisze, przy naszem oświe
tleniu pomoc ich byłaby potrzebną. W Paryżu i w 
Berlinie oddają takie posługi".

Przejście z dwerca kolei ku miastu wzdłuż 
realnośoi pp. Wołodkowiczów na ulicy Lubicz na
jeży do najbardziej u nas zaniedbanych, jakkolwiek 
ruch tutaj większym jest niż gdzieindziej. W czasie 
odwilży nem ałej przezorności potrzeba, aby z po
wodu nagromadzonych na i-hodniku brył lodu, nie 
ponieść szw anku; a cóż dopiero mówić o n o cy ! 
Trzybywający do Krakowa zaiste ua wstępie nie 
zbyt korzystne mogą mieć wyobrażenie o porządku i 
czystości w mieście.

Loterya fantowa W połączeniu z zab aw ą  'tańcu
jącą, odbędzie się w marcn b r. na dochód [fundu
szu pomnika K azim ierza  Wielkiego w jednej, oraz 
na dochód Stow arzyszeń  - w sp a rc ia  ubogi.-h uczniów 
■ZKÓł średnich i ludowych wyznania mojżeszowego 
w drogiej połowie. Fanty składać można na ręce 
pań w tym ot-ln przez komitet upree nnych tudzież 
dra Maksymiliana Kchna, dyrektora Manka w szko
le miejskiej na Kazimierzu i u P- Jakóba Judkie- 
wicza

Właściciele domów na .Rybakach" dopominają 
się u gińmy o chodniki. Brak tychże n*i wspomnio- 
nem przedmieściu tem przykrzdszym jest obecnie 
dla mieszkańców, że wskutek ostatniego wylewu W i
sły, brzi g zoatał zniszczony, a w następstwie przy 
stęp do domów utrudniony. Podobno słusznemu te
mu żądaniu gmina zamierza uczynić zadość jeszcze 
w tym roku.

Wykonaniem rozporządzenia o otwieraniu drzwi 
w kościołach tutejszych na zewnątrz, celem więk-

Bzego bezpieczeństwa, miano się zająć w tych dniach, 
gdy jednak obecna pora przedstawia w tym wzglę
dzie rożne niedogodności, czynność wspomuianą od
łożono na czas cieplejszy.

„Kulig żydowski". Powtórzyliśmy za afiszem te 
atralnym, iż akwarella „Kulig żydowski", podług 
której tańczono na ostatniej reducio, jest utworem p. 
Kruszewskiego. Pomyłkę tę afisza prostujem y; „Ku
lig" wymalował p. Arkadyusz M ucharsk i, znany 
rysownik pism humorystycznych warszawftKich A kw a
rella ta obecnie jest w pos'adan ’ 11 Koła literaoko- 
artystyczneg , któremu ofiarowaną została pizez p. 
B. Stępińskiego.

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nade
sz ły : Dowgirda „Zamieć śnieżna" i „Do kościoła", 
Eliasza „Morskie oko" i „Tsofila Sobieski z synami 
u grobowca Żółkiewskiego", Jezierskiego „Dwa por
trety", Krzeszą „Portret mężczyzny", Lindeium a 
„Wierzę w Boga Ojca", Łosia „Przy studni", Na
dia „Zamyślona", Rungego „Dwa widoki morskie", 
Styki „Chrystus rozdzielający chleb rz szy", Droż- 
dzeńskiego „Rysunek piórem", Fabiańskiego „Trzy 
akwarelle", Langmana „Ulicznik" popiersie z ter- 
rakotty.

Mierzwiński zapowiedział swój trzykrotny występ 
w Dusseldorfie. Jak  wielka sław a poprzedza nasze
go rodaka w Niemczech, świadczy o tem ta okoli
czność, że zarząd kolei nadreńskiej powiększy w dniach 
jego występów ilość wagonów w pociągach kursu
jących m ędzy Kolonią a Dusseldorfem, licząc na 
niezwykły zjazd publiczności.

Zapowiedziany Koncert śpiewaczki p. Joachim , 
ulegnie zmianie. Mianowicie w miejsce p. Fabiana 
przyjmie w nim udział p. Rappoldi-Kahrer. Jestto 
jedna z najznakomitszych obecnie pianistek.

Doniesienie nasze o śmierci ś. p. Halony Le- 
dÓChowskiej opisujące nieodgaduioną dotąd ta je 
mnicę, wypada nam uzupełnić wiadomością, że w 
sprawie tej obecnie nakazanej! zostało dochodzenie 
policyjne.

Policya tutejsza wykryła, że w jednej z izrae 
liekieh realuości n& Stradoiniu wyprawiano bale w 
sali pierwszego piętra, która przez schodki przysta
wione do wybitego w podłodze otworu m iała połą
czenie z szynkownią, znajdującą się na dole. Komi- 
sya zesłana nakazała zamknięcie tejże sali jako nie- 
odpowiadającej warunkom bezpieczeństwa.

W tych dniach udstawiony został z okolic Kra
kowa do szpitalu św. Łazarza czeladnik kowalski 
z złamaną ręką i obojczykiem, który podaje, że go 
jego majster z powodu sprzeczki obcęgami mocno 
uderzył, i tak pokaleczył.

Zmarli, w W arszawie pochowauo w tych  dniach 
Józefa Kowalskiego, weterana wojsk polskich z 
1831 roku

W Wadowicach. W ydział bursy „Stefana Bato 
rego" urządza jutro w kościele parafialnym nabo
żeństwo żałobne za spokój duezy protektora bursy, 
niedawno zmarłego biskupa Aloizego barona P u  
kalskiego.

W DrohowyŻU dnia 4 b. m. odbył się obrzęd 
zaślnbin między panną J a d w i g ą  S t a r k l ó w n ą ,  
córką dyrektora Zakłada Drohowyskiego, p. Julinrza 
Skarkla, z panem Bolesławem Wasylewskim, urzędni
kiem colei państwowej w Stanisławowie.

W Stanisławowie jak donosi Kuryer Lwowski 
zdarzył się skandaliczny wypadek na reducie stra
żackiej. Naczelnik tamtejszej filii banku austro- 
węgierskiego, p. Wild, mając zajście z jedną z 
masek męzkicn, pozwolił sobie znieważyć naro 
dowość polską i otrzymał za to policzek, a na
stępnie zoetał gwałtownym sposobem wyrzucony 
za drzwi.

Bal polski w Petersburgu. D nia 31 z. m. odbył 
e:ę w sali holeln Demutha bal polski na cele do 
broczynne i wypadł świetnie, uczestniczyła w nim 
także arystokracja zagraniczna, która przybyła na 
bal wprost z wieczoru u francuskiego posła Orkie
strą dyrygował Lewandowski. Zabawa była nader 
ożywioną, szczególniej mazur.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
nau czyciela tymczasowego szkoły etatowej w Koroj 
stowicach, Józefa Ładę, rzeczywistym nauezycieleoj 
szkoły etatowej w H mniskach ; nauczyciela tymcza
sowego szkoły etatowej w Jankcweaeh, Maksymilia
na Raczyńskiego, rzeczywistym nauczycielem tejże 
szko ły ; nauczycielkę Józefę Brzezińską w Alwerni, 
rzeczywistą nauczycielką szkoły etatowej w Alwerni- 
nauczycielkę Zofię Rutkowską w Swoszowicach rze
czywistą nauczycielką szkoły etatowej w Swoszowi
cach ; nauczyciela Jerzego Fedewicza w Orchowi- 
cach, rzeczywistym nauczycielem szkoły etatowej w 
Orehowicach.

Minister sprawiedliwości zamianował tytularnego 
sekretarza rady, adjunkta K arda  Rudolfa, sekreta
rzem przy sądzie obwodowym w Tarnowie.

Starszy iadea skarbowy na emeryturze Ferdyu, 
Więckowski, jako posiadający order żelaznej korony 
trzeciej klasy, otrzymał szlachectwo.

Sprawozdanie Z dochodów i rozchodów Towarzy
stwa sw. Salomei z roku 1884.

D o c h ó d .  Z r .  18»3 pozostało 1086 złr. 59 ct., 
składki różne 286 złr. 95 c t., z dwóch loteryi 869 
złr. 73 ct Razem 2243 złr. 27 ct., wydauo 1617 
złr. 12 ct , pozostaje 626 złr. 15 ct.

R o z c h ó d .  Ogłoszenia i druki 52 złr, 8 et., 
rozdano w gotowiźnie 177 złr., czynsz sklepu za 
1/i  roku 30 złr., bozy na węgle 43 złr. 18 ct., 
bozy na chleb 669 złr. 78 ct., bozy na kasze 37? 
złr. 84 ct., bozy na mięso 267 z<r. 24 ct. Razem 
1617 złr. 12 ct.

Zachałkowa Helena Darowska
kasyerka. prezesowa

Składki. Na wsparcie weteranów z roku 1831 
otrzymaliśmy 5 złr. jako wynik ze sporu o psa w 
Sękowy.

Składki na dom „Przytułku ubogich" w Pod
górzu. ( D o k . ) .

W styczniu b. r. zebrano: Matylda Baruch 5000 
sztuk ceg ie ł, dyrektor Bednarski 1000 ce&ieł, A 
gnieszka Jałbrzykowska 50 z ł r . ,  józef S k ak ils li 
aptekarz 25 złr., Walentowiez 3 złr.

Po 2 złr : 8  A., Mazurscy, N. N., B. TrojnaJ- 
eka, Cześnak A ., Paszkow ski, M. Romer, Szumań- 
czowski.

Po 1 z ł r . : Jan  G iełczyński, N. N , W. Brum - 
'■«r. Bernardynki, N N ., Natalia Kopffowa, E. K., 
Maurycy Silberstein, X. B.t Anna Zan, K. Ryż.

Składki zebrane niżej reńskiego wynoszą 13 złr. 
2 centy.

Powyższe sjm y  zostały umieszczone na książe
czkę kasy Oszczędności 1. 865.

Rbpertuar teatralny.
W BODotę 7 go „M -rgrabia Villemer“, komedya 

w 4 aktach pani Geerge S an d , przesłań Aleksan
dry Rakiewiczowej, art. dram. Bcneds pani Julii 
Sułkowskiej.

W niedzielę 8-go : „Halszka z Ostroga", Józefa 
Szujskiego.

WMomotci mim, literackie i artjttrm.
Z Akademii, w dniu 19 stycznia odbyło się po

siedzenie komisyi historyi oświaty i literatury, a na 
stępnie posiedzenie komisyi historycznej. Na pierw- 
szem wysłuchano referatu dra Z’emby o materyałach, 
odnoszących się do historyi układania ks;ąg elemen
tarnych przez bomisyę edukacyjną i uchwalono o- 
glosió takowi*  w w y d a w a o e p i  przez h a m i s y ę  a r c h i 
wum. N a s t ę p n i e  uchu-alnno na w n i o s - k  prof. Mo
rawskiego rozpo.izff; w y d a w n i c t w o  z b i o r u  p o e t ó w  ł a -  
cińsfco-polskich w y d a n i e m  tomu 2 który pom ięci 
pcezye Paw ła z Krosna i Tana z Wiślicy, zebrane i 
opra.owane przez dra KrnczkiewL-za.

Na posiedzeniu kom isji historycznej postanowiono 
przeznaczyć stule sumę 1000 złr. rocznie z fundu
szów komisyi na koszta, podróży do archiwów za
granicznych , w celu systematycznych poszukiwań. 
W pierwszym rzędzie uznano potrzebę takich po
dróży do Rzymu, do archiwum watykańskiego i do 
Gdańska, do archiwum miejskiego i, achwelono wy
słać do Rzymu na czas dłuższy dra Abrahama dla 
rozpoznania m tteryału  do dziejów Polski średnio
wiecznych. Do Gdańska zaś ma się udać na krót
szą wycieczkę prof. Zakrzewski, dla rozpatrzenia się 
głównie w materyale do dziejów wieku a YI. szcze
gólniej do ni toryi sejmów w pierwszej połowie te 
goż wiekn. Następnie uznając potrzebę, aby dawniej 
szy m ateryał dyplomatyczny Małopolski był zebrany 
razem (jak się to ju i stało dla Wielkopolski w ko
deksie dyplom. Wielkopolskim), uchwalono wydać
2 tom kodeksu dyplomat. M ałopolskirgo, któryby 
objął dyplomata do końca XJY w.eku bądź nie wy
dane jeszcze, bądź też wydane, lecz rozrzucone po
jedynczo po różnych dziełach lub czasopismach, al
bo wreszcie wydane dawno, a niekrytycznie (Na- 
kie)«kiego Miechovia). Wydawnictwa tego podjął się 
dr. PiekosińsLi.

Przewodnik bibliograficzny dra Wł. Wisłockie
go zawiera w zeszycie na mitsiąc luty katalog 129 
nowych publikacyj, bądź to polskich, bądź obcych, 
z literatu ią naszą w związku będących. Z tych jest 
104 w języku polskim, cztery w ruskim , dziewięć 
w niemieckim, nztery dzieła łacińskie, trzy francu
skie , dwa czeskie, dwa angielskie, a jedno hebraj 
skie. Kronika tego zeszytu zawiera wiele ciekawych 
wiadoinostek

NOWOŚCI literackie. (Powieści, dramata. poezye).
— B a ł u c k i  Mich. : Bilecik miłosny, drobno- 

sika sceniczna w jednej odsłonie. Kraków, 188Ł.
— B S t a n i s ł a w ę :  Filip van Artevelde, po

wieść historyczna (tłóm.) Kraków, 1884.
— G o e t h e :  Herman i Dor da. Tłóm. Teof. 

Ziemba. Kraków, 1885.
— G r o v i l I e  H en r.: Zgubiona. Powieść z franc 

Warszawa. 1884.
— H e y s e  P aw eł: Czarna Marysia. Noweile z 

niem. Warszawa. 1885.
— J  e ż T. T : D yplom acja sadaebeeka, szkice 

x Poznańskiego. Pawieiw « iHustasoywn' tłt. W it
kiewicza. Warszawa, 1885

— K r a s z e w s k i  J. I . : Rodzeństwo obrazek 
współczesny. 2 tomy. Kraków. 1884.

— L a m  J a n : Dzieła z portretem antera. (Tom 
pierwszy: Wielki św iat Capcwie i Koroniarz w Ga- 
lioyi). Lwów, 1885.

— Ł u b o w s k i  E d w .: Krok dalej. Powieść w
3 tomach. Warszawa, 1885.

— Ł o p a t y ń s k i  Faustyn (F  Ryś) : Ogród bo
taniczny, humoreska. Petersburg, 1884.

M a r r y a t  F iurencya. Szczęśliwa om jłka. po
wieść z angielskiego. Warszawa, 1884.

— Noweile (tłómaczenia) Tom II. Fraków, 1886. 
(nakł. Bartoszewicza).

— O b e r l y ń s k a  Helenń: Go lepiej. Opowia
danie. W arszawa. 1885.

— R z ę t k c w s k i  3t M .: Z chwili szału, fra
gment dramatyczny. Warszawa, 1885.

— S a b o w s k i  W ład .: Grześ, hislorya małżeń
ska , opowiedział Wołody Skiba. W arszawa, 1884

— S a w a ks. F ra n c .: Polskie dzieje i nadiiaje. 
Poezye. Stryj, 1884.

— S c h i l l e r  F r . : Dzieła poetyczne i dram a
tyczne z illustracyami (Zeszyt 23 i 24. Intryga i 
miłość Dziewica Orleańska i Obiubienioa z Messy- 
ny). Lwów, 1884

— Ś w i ę c i e  ki  Ad J u l . : U wrót szczęścia. 
Dramat w jednym akcie wierszem. Kraków, 1885.

— S y b i r a l e :  M oskwa, opowiadanie. Poznań, 
1884.

W y s o c k i W łodz .: Las (nowelka w sonetach) 
Kijów, 1885.

Oprócz tego W ydział oddziału stanisławowskiego 
zaprowadził kasę pożyczkową, z której udziela swo
im członkom stosowne do potrzeby pożyczki. (Na 
razie jest rozpożyczonych 473 złr. 36 c t )

Do W ydziału na rok 1885 w esz li: jako prezes 
GosławsKi Teofil, juko jtgo zastępca Czechowicz Jó 
zef, jako sekretarz Aasentowicz W ładysław  (wszy
scy jednogłoćnie), tudzież Zwonarz Adalbert i Le 
pianka Wojciech.

Wiedeń contra kolei Północnej. W edług donie
sień z Wiednia zanosi się tam na wielką demon- 
ptracyę przeciw projektowi umowy z koleją Północną. 
Trzydziestu członków Rady miejskiej podpisało za
proszenie do wyborców, aby się zgromadzili we wto
rek w gmachu nowego ratusza dla ułożenia rezolucyi 
przeciw projektowanej umowie a za przejęciem koRi 
na skarb państwa.

Kongres rolniczy tegoroczny w edług posta
nowienia stałego wydziału ma się odbyć dnia 23 i 
24 marca b. r.

Dział ekonomiczny.
W urzędzie pocztowym przylepiono uwiadom ienie

następującej treś- i : Ze względu n„ przepełnienie 
zwykle wagonu pocztowego, który z Krakowa do 
Lwowa wieczór pociągiem osobowym Nr. 7 odcho
dzi, poleciła c. k. krajowa DyreLcya poczt we Lwo
wie, by posyłki frachtowe z Krakowa dla Galicyi 
w kierunku do Lwowa popołudniu tylko pociągiem 
towarowym Nr. 33 (czas nadania do godziny 4 m i
nut 15) wysełane były. Później nadane posyłki po
zostają w Krakowie aż do następnego dnia, to jest 
do lwowskiego przedpołudniowego pociągu.

W yjątek stauowią tylko posyłki nadane jako ex- 
pressowe, lub też w deklarowanej wartości wyżej 
200 złr., które rówmeż jak listy pieniężne i poczta 
listowa pociągiem Nr. 7 i nadal wysełane być maią, 

Tow. wzaj. pomocy rękodz. i przem „Ro
dzina" oddział stanisławowski. D ria  31 stycznia 
odbyło się w Stanisławowie walne zgromadzenie człon
ków Tow. „Rodzina" oddziału stanisławowskiego, 
na którem ustępujący wydział zdał sprawę ze swych 
czynuośui za cały czas istnienia oddziału t. j. od 5 
sierpnia 1883 do 1 stycznia 1885, Oddział liczy 
114 członków, między tymi R»dę pcw atową i Ra
dę miejską.

Ogólny przychód wynosił 1450 złr, 6 c t , z k tó 
rych do centralnego wydziału w» Lwowie odesłano 
1191 złr. 78 ct,, na jednorazowe zapomogi dla 
członków, jakoteż na wydatki kanc alsryjne wydano 
62 złr. 30 c t . , reszta zaś tj. 195 złr 98 ci. po
została jako fnndnsz zapomogowy oddziału.

Targ zbożowy na Baranie i Kleparzu według 
wiadomości z biura Izby handlowo przemysłowej kra
kowskiej w dniach 5 i 6 lutego.

Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baran Dył 
dość znaczny; ruch i obrót nudzwyozaj małe. Kupoy 
wstrzymywali się od zakupna z obawy przed zapro
wadzeniem w Prusiech cia od zboża. Dowiezione 
zboże po większej części na wysypki złożone być 
musiało. Ceny Gbniż/ły się.

Płacono za pszenicę nową za 237 fnt. 3 5 — 38 
z łp ., żyto za 227 fnt. od 29 — 3 2 1/* złp., jęczmień 
za 202 fal. 2 4 — 28 złp.

Innych produktów nie dowieziono.
Pod wrażeniem obawy przed cłsm od zboża wy

wożonego do Prus, zapanowała na dzisiejszym targu 
zbożowym kleparskim wielka stagnaeya, tak dalece, 
iż tylko na najgwałtowniejsze potrzeby zakupywano, 
utrzymując, iż po zaprowadzeniu cła w Prusach, 
ceny zboża nt. naszych targ a en znacznej ulegną zniż
ce. Obkót b / ł  niewielki i to tylko w małych par- 
ty a c h , o wększych tranza&eyach nie mogliśmy ża
dnej zasięgnąć wiadomości. Do młynów parowych 
zakupiono parę niewielkich partyj pszenicy po zni
żonej cenie, ż rto  i jęczmień utrzymały się w cenie. 
Owies płacono drożej. Koniczyny onrót bardzr mały 
Nasiona strączkowe nie uległy zmianie.

Płacono za 100 klgrm.
PLzenica ż ó ł t a ..........................  . 7 -85 8 -30

„ czerw ona.........................................8 -— 8 60
biała ........................................ 7 9 0  8 50

Zyto p o l s k i e   7-25 7 50
„ g a l i c y j s k i e .........................................7 1 0  7 -30

Jęczmień b r o w a r n y   7 -40 7 75
„ na k a s z ę ........................... 7 -— 7 30

Owies z opłatą konsumcyjną . 7 25 7 75
G r o c h ............................................................8 50 1 0 5 0
F a s o l a   9 .— 1 1 5 0
W y k a ...................................................O-— 0 '—
Kukurydza n o w a ................................O-— O-—

„ stara . . . . . . .  0 — O- —
P r o s o ........................................................... 6.75  7 5 0
J a g ły ............................................................... 12 - 13-50
Tatarka   8 -— 8 2 5
Rzepak . . .   1 2 -50 13 —
Koniczyna b i a ł a ................................  40 — 5 0 - —

„ e z e i w o n a .........................  3 5 -— 50 —

I aiegramy „tfawej Reformy"
( lxi'vwalne.t

Wiedeń, 6 lu tego. U s t a w y  s z k o l n e ,  u- 
ch walone przez Sejm , na ostatn iej sesyi o trzym a
ły  onegdaj s a n k c y ę  c e s a r s k ą .

Wiedeń, 6 lutego, w  kory tarzach  parlam entu  
krążyły dziś pogłoski o rew olueyi robotników , 
która m iała dziś rano w ybuchnąć w Paryżu, 
w końcu jednak  zaprzeczono tym  pogłoskom .

Petersburg, 6 lutego. D zienn ik i tu te jsze oskar
żają Niem ców nadbałtyck ich  o podpalenie cerkwi 
w Rydze.

Berlin, 6 lu tego . Tagebtatt donosi, iż T isza 
nak łon ił cesarza austryackiego, ażeby i A ustro- 
W ettry przedsięw zięły politykę kolonialną.

Paryż, 6 lutego, p lakaty  anarch istycznej ko 
m isyi robotników  bez zajęcia pozostających, z re 
dagow ane w groźnym  to n ie , zw ołnją na pon ie
działek m eeting  tychże robotników  n a  placu ope
ry, a*” więc w najw ięcej ożywionej eleganckiej 
dzielnicy m iasta.

Rzym, 6 lutego. K rążą tu  pogłoski, iż kardy
nał, sekretarz s tan u  Jacob in i m a ustąpić, a m iej
sce jego ma zająć kardyriał Gzacki.

(Z  biura korespondencyjn^/u.;
Wiedeń, 6 lutego. (Z  Izby  poselskiej). P . R u f 

wnosi iu te rpelacyę co do popierania upraw y a- 
m erykańskiej w innej m acicy. W  dalszym ciągu 
szczegółow ej d y sk u s ji uad ustaw ą o uregulow a
niu kongruy odrzuciła Izba  w szystkie w nioski co 
do podw yższenia cyfr, p rzy ję ła jed y n ie  wniosek 
p. K l a i c a ,  podw yższający w wielu m iejscow o
ściach D alm acji kongruę o 50 z łr. w brew  pro
jektow i rządow em u. Poczem przyjęto  paragraf 
w raz z ty tu łem , obrady przeto nad. całym  proje
ktem  ustawy o uregulow aniu  kongruy ukończone 
zostały w d rąg iem  czytaniu.

P rzy ję ta  została rez o lu c ją  p. V o j n o v i c a ,  
podług  które, rząd m a wnieść podobną ustaw ę 
także i dla w schodnio - greckiego duchow ieństw a. 
P . P r o s k o w e t z  w nosi in te rp e la c je  co do wy
konyw ania ustaw y o zarazie bydła. P rzyszłe  po
siedzenie odbędzie się d. 9 b. m.

Do § 3 w niósł p. V i t e r i c h  kilka popraw ek. 
Spraw ozdaw ca kom isyi zbija je , z Izb a  przyjm uje 
ten  parag ra f w brzm ieniu  komisyi. Dalsze para
grafy  4 — 8 przy ję te bez rozpraw .

P rz y .u c h w a lem u  w stępu do uscawy wnosi p. 
S tu rm  w yrzucenie w yrazu „p row izoryczny"; P°* 
dobnież należy w edług niego w yrzucić ten  wy
raz w § 2 i w ty tu le ustaw y. M in ister oświaty 
przem aw ia za zatrzym aniem  tego w yrazu i oświad
cza, powołując się na to, co już pierw ej w cza
sie rozpraw y pow iedział, że rząd nie m ógłby ustawy 
tej przedłożyć do sankcyi cesarskiej, gdyby podw yż
szenie pensyi dla duchow ieństw a p ła tne  ze sk ar
bu państw a, już teraz m iało się rozpocząć, a nie 
nd 1 stycznia r. 1886  i nie powoli rok po roku. 
P . Klaic p roponuje § 9 zm ienić o tyle, by pod
w yższenie koD gruj u duchow nych pom ocników  
i u em erytów  zaczynało się 1 śtyczuia 1886 , zaś 
u księży sam oistnych  od 1 stycznia 1887 w po
łowie, a w drugiej połow ie w rok później.

P. B eer st&wii w niosek przeciw ny i żąda, by

cała ustaw a n ie powoli, lecz odrazu w całości 
od 1 stycznia r. 1886  roka by i a wykonaną.

P rzy  głosow aniu im jennem  w niosek Klaica od
rzucono 136 głosami przeciw  112, a przyjęto 
w niosek Beera, poparty przez spraw ozdaw cę.

Berlin, 6 lutego. Ogłoszone zostały najnowsze 
akta ayplom atyczne, odnoszące S'ę do niem ieckiej 
polityki kolonialnej. Ang!>a p rzesła ła  N iem com  
d. 17 stycznia zapytanie co do rozbzerzom a n ie 
m ieckiego obszaru w Nowej G w inei. N ota Bis- 
inarka dc M uenstera z d. 20 stycznia tw ierdzi, 
iż zabór A nglii części północnego w ybrzeża N o
wej G w inei sprzeciw ia się przyrzeczeniom  A nglii. 
M uenster zaw iadom ił d. 22 stycznia, iż G runville 
tłum aczy s ię , że uczyn ił to z obawy przed kor- 
sau am i. B ism ark po lecił d. 26 stycznia M uen- 
s te ro w , ażeby w niósł p ro test przeciw  akey' A n
glii w Nowej G w inei.

Berlin, 6 lutego. W brew  doniesieniom  Ger
manii z R zym u o zagajen ia ponow nem  lokow ań 
ze Scbloezerem  i o m em oryale W atykanu, zawie
rającym  jego życzen ia , oświadcza Nordd Allg 
Ztg, że w berlińskich  kołach urz<Mk*wych nic 
niewiadom o an i o naw iązanin roko%>ft, ani o m e
m oryale w atykańsirim .

Mitawa, 6 lutego. K om ite t ryceifctara kurlandz 
kiego oświadcza, że praw dopodobnym  jest, iż cnr-

uw na przedm ieściu  ja k o b s ta d t w Rydze s p ło 
nęła  sku tk iem  w ybuchu  dynam itu  i przyrzeka n a 
g rodę w kw ocie 1000  ru b li za odkrycie spraw cy. 
T eką sam ą zag ro d ę  i w tym że sam ym  celu wy
znaczyło praw osław ne bractw o nadbałtyck ie w 
Rydze.

Paryż, 6 lutego. (Z Izby poselslrej). Tony 
R e v i  11 o n  żąda nagląco k redy tu  25 m ilionów 
fransów  dla robotników  bez zajęcia pozostających. 
M in ister W  a 1 d e c k-B  c u s  s e a u w ystępuje p rze 
ciw nagłości w niosku. W niosek  ten  je s t b e z sk u 
teczny, gdyż k redy t rozdzielony m iędzy 3b .00u  
gm in  byłby tylko illuzo yczną pomocą, k tóra jest 
rzeczą gm iny. P rzy jęcie w niosku po o sta tn ich  po
gróżkach robotników  byłoby  wielkim Dłędem — 
N agłość kredy tu  odrzuciła  k b a  238  g łosam i 
przeciw  125. W niosek odesłano do kom isyi. Izba 
p rzy ję ła  dalszy w niosek B eriliona co do bezzw ło
cznego w ykonania robót publicznych .

Paryż, 6 lutego. P odp isaną  została dzisiaj ugo
da m iędzy F ra n c ją  i m iędzjnarudow em  T ow a
rzystw em  afrykańskiem .

Rzym, 6 lutego. Agencya Stefamego. Rząd wło
ski odpow iedział na n o tę  P orty , użalającą się na 
akcye W łoch na m orzu Gzerwonem, stw ierdzając 
ośw iadczenia co do uszanow ania zw ierzchności i 
praw  te ry to rya lnych  su łtan c  i nadm ieniając, iż 
W łochy  nie sp rzeciw iły  się w n.czem  tym  ośw iad
czeniom . O kupac ja  n iek tó rych  punk tów  morza 
C zerw onego spow odow aną została n ieub łaganą  
koniecznością zabezpieczenia w ybrzeży z ppwodu 
wycofania się załogi eg ipsk ie j i opuszczenia n a
stęp n ie  tych  miejscowości. N a dowód togo, tak  
W łochy  jak  i A nglia  w B erberze i Zeilah , w 
mii jscow ościacb zajętych przez W łochy  prócz 
chorągw i w łoskiej za tkną chorągiew  egipską.

Rzym, 6 lu tego D tritto  donosi, iż W łochy 
zajm ują M assow ah, zobow iązując się do za
chow yw ania ugody między A nglią a A bisynią. — 
W  M assow ah otworzony będzie h an d e l di* w szy
stk ich  narodow ości K ról A bissynii je s t sp rzy 
m ierzeńcem  A nglii i W łoch.

Rzym, 6 lu tego. P od ług  doniesień  dzienn ików  
zajmą W łochy prócz Bailulu, M assow ah, także 
i M aderę i Sbnfile-

Londyn. 6 lu tego. U rzędow e d^ftieoianie s tw ie r
d z a , że C hartum  zostało w zięte d. 26 stycznia 
Gdy W ilson p rzyby ł d. 28 s ty c zn ia , U bartum  
było ju ż  w ręku  nieprzyjació ł. W ilson cofa? się 
ostrzeliw any przez n ieprzyjació ł z obu brzngów  
na parow cu , k tóry  osiad ł n a  m ieliźnie . W Hson 
w raz z załogą ratow ał się na w yspę, dokąd w y
słany został parow iec. L os G ordona nie je s t  w ia
domy.

Londyn, 6 lu tego . W  radzie g ab in e tu  p anu je  
wielkie w zburzenie z powodu upadku  G hartnm . 
P rzed  biuram i dzienników  zm erają się  tłum y 
ludzi.

Londyn, 6 lutego. W iększa część dzienników  
zaleca w ysłanie znacznych posiłków  do Suakim , 
sk ładających się po większej części z wojsk in 
dyjskich , ażeby otworzyć drogę do B erberu . P rócz . 
depeszy W olseleia n ie  mi, żadnej inne , w iado
mości o C hartum .

K i r t a  t e l e | r « N o i a f t -

i r i i d i  1 d. 6 lutego 1885

Kenta papierowa a a itr .....................
„ 5 '/, an ta  nieopoaa
„ srebru,i . . . .
- iłe ta  . . . . . . .

6°/0 Renta złota w * g ......................
4V Rem ułot* węgierska . . .
Losy z r. 1 8 .................................
Akeye E iukn Anstro-węgierskiego.

„ kredytowe austr....................
Londyn . . .  . . .  .
Napoleor i o r ......................................
L o m b a r d y ......................................
Losy z i 1M4 . . .
Ako.- * Karola Lućwike .
Akcje Lwov. Czer............................
Akoyc kol. weg. półn. wsoh. . .
Obi ludem, galio...............................
Losy Prem. W ę g . ...........................
Akcye kol. Kosi. fiogum. . . .
Ako kol. półn zach anstr. . . .
6°/0 Listy *»»■;. nipot. gal. . . .
6•/„ Listy sast. gal. zakł. kred. .
Akcye koL siedmiogrodzkiej. . .
M o rk a .................................................
R a b i e ................................................
D ak sK .................................................

Lsp wetta >s giełdy: dość stałe.

B e r l i n  d 6 lutego 18b5
rłsn kcot- metry aa........................
W i e d e ń .........................................
W arszaw a...........................
Kuble . . .  . . . . .
6°/o Listy zast. król. polak. . . • 
4°/<, 'ikwiuaeyjne . , . .
Akoye Karola Ludwika . . . .  

„ k re d y to w e ....................

Dsm .f
0 *  19

Z dlis 
pazodr.iago

& H 6 88 4'!

34’—|
lOfe-70 1C6 70

llb-ó?
133 —
86?-- ir'6S'—
804-— 3,3-60
m v o 1*3-6'.

9-76 »‘17
14V*f 144-7
174-:* 5 liS-2'J
a 71-76 2 7 1 -0
2 6 2  S !'16,fj>
177 26 1 6- 0
101- ó 101-26
119-- 1)8-76
'rS -- - 163—
18;-— 177-2'
ló i - r - ■01-10
1 0 0 - 10 -
>65-7.; 18?- 76
6 ’Sb ći.•; 6

ISO-— 1 8-75
6-8-, ! 80

166-76 165-?;}
166-6'J 165 60

216-fcń 21C 6
67- r 67-05
69-60 ÓS 60

112-87 1J2-£7V
5 20-- B 20--

Odpowiedzialny Redaktor - 
Tadeusz Romanow s-vz 

Wydawca: J > .  Lesław  Boroński.
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Kamienica
przy ulicy Grodzkiej, przynosząca netto 
d% dochodu, jest z powodu zamierzo
nego wyjazdu właściciela za granicę za
raz d o  i p r z e d a a i a .  — Bliższe wia
domości udziela rzeczywistym kupom  
Adwokat Dr. Zygiiiunt^Eibenschiitz, u.ica 

Grodzka Nr. 2 0 . 156 1 3

T ylko 3  z łr.
300 tuzinów d y w a n ó w  w najpiękniejszych 
tureckioh, sikockich i różnobarwni eh wzoraoh, 
2 meiry ihgośc i, 1 V, szerokości, musi się w naj- 
srótszyn. czasie wyiprzedać; sr.tuka tylko 3 ztr. 
wolne od cła, z nadesłaniem lab za pobraniem 
naleiytośei. Odpowiednie k a p y  u a  ł ó ż k a  

para 2 złr.
A d o l f  S o m m e r f e l d  w  D r e ź n i e .

Poleca się szczególniej handlom. 160

m a s ł o T -
Zarząd H o w e g o  S t o l a  pod S t r y 

j e m ,  w ysyła m asło w 5-kilogr. pacz
kach z opakow an em  i franco  w dw óch  
gatunkach . 1) u t serowe niesolone po 
6 złr. 2) Świeże, bardzo dobre, po 5 
z łr. 50  ct. I l i  3

Ważne dla każdego
chorego na nerwy.

Jedynie u  pomocą e l e k t r y c z n o -  
Oei można gruntowo i  usuną' choroby 
n irwowe. Moion nowyen aparatów ladiu- 
oyjayoh (maszynek do eleiciryjoę.aaiaJ, 
z ktćremi kaiay laik potrafi się obchodzić, 
nie powinm. brakować w ładnej rodzinie, 
Dna, gościec, osłabienie, ból zębów i cier 
pienia reumatyezn.* gro wy, szczególnie zaś 
je  w tw t ehoroby leczy noj aparat la- 
dakoyjsy. Cena easio witego przyrządu 
wraz z douainem objawieniem lposobu 
ntyeia kosztnje 8 złr. Jedynie można na
być oaemnie rprosi.

D- F. Beeck Tryest,
3, Yia Ponda.es 2.

1152 25 4S

Polska Spółka Handlowa w Hamburgu
roztyta franco w woreczsaon po 5 kilo brntto 

k a w ę :
Mokką arabską 5 &ilo złr. 7.40
Jawa J o t ,  llenado „ „ 6.10
Cayiaa perłowy n , 5 . 8 0
Caylaa plantacyjny „ „ r>.3o
Caka „ „ 5.10
8aatos „ „ 4.30
Mekka afrykańską p ■ 3. Sto

H BBAlłJ w | skleiach po 1 kilo Kilo po 
3, 4, § złr. l wyżej.

Cło od 6 kilo kawy wynosi 2 złr. od 1 kilo 
harbaty 1 złr., które odbioreft nt> misjsou opłaca.

Próbki na żądanie wysył-my za przysłaniam 
10 et w p a rk ą  ih pocztowych 114 5 ?

A d re s : Polnttshe Handelsycsellschaft 
3. Dcilcotoski et Comp., Hamburg, Va 
lentintkamp 83.

0. k. uprzyw ilejow any  galicyjski

m m  b a i w m m  ie  lm ie
w ydaje

5°]o L IS T Y  H IP O T E C Z N E  
5°|. PREMIOWANE LISTY HIPOTECZNE

które są n a j w ł a ś c i w s z e  do lokow ania kap itałów .

Listy hipoteczne mogą według prawa z dnia 2 lipca 1808 1). P. YiII Nr.
tnłp lplrAirmnin ImnUoI/n fnniłnooATTTPnk dn lo!: ftnronia konitorOTT rnhlinTTU]

53_
byó użyte do lokowania kapitałów funduszowych do lodowania kapitałów publioznych 
pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów pupilarnych, fideikomieowych 
i depozytowych, tudzież, "wskutek najwyższego postanowienia z dniti 17 grudnia 1870, 
na zabezpieczenie kaucyj małżeńskich wojskowych, a po sursie giełdowym na kaucye 
służbowe i wady a.

' Ogólna suma w obiegu będących listów hipotecznvch nie może w żadnym razie 
przenosić sumy równoczesnych wieizytelności hipotecznych, nie może być wyższa naa 
dwudziestokrotną sumę kapitału akcyjnego rzeczywiście wpłaconege.

Losowanie 5% premiowanych LiJtów hipotecznych oabywa się z końoem lutego 
i z końcem sierpnia, zaś kupony tychże listów płatne są dnia 1 marca i 1 września ka
żdego roku.

Losowanie 5%  Listów hipotecznych odbywa się z końcem kwietnia i z Lońcem 
października, zaś kupony onych płatne są dnia 1 maja i 1 listopada każdego roku.

Kupony listów  hipotecznych, jako też wylosowane Listy hipoteozne, z których je 
dne i drugie n.e ulegają żadnemu opodatkowaniu, wyp acają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Bankn hipotecz
nego i Filie tegoż w Krakowie, Czer- 
nlowuach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kint.or wymiany bankowy niż- 
szo-austryackiegoTowarzynwaeekón- 
towego;

w Pradze, Czeski Bank eskontrwy i Żi- 
wnostenska Banka pro Cechy a M»-
raytr;

w Bielska, Bielili-Bialaer Fandels- und 
Geweibe-Bauk,

29 9 104

w Lincu, Bani dla C ornej Austryi i Salz
burga ;

w Bernie, Filia Ziwuostenska Banku pro 
Cechy a Moravu; 

w Gracu, Poldenegg & Cz< rnadah; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, Waiszawski Bank dyskon

towy;
w Tryeścle, Filia Union-Bank; 
w Solnogrodzie, p Karol Steininger.

(Przedruk nie będzie piaeony.)
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N im ejszem  zaw iadam iam , iż nabyłem  na w łasność 
od pana  Maurycego Tauomanna

FABRYKĘ GIPSU
w  P o d g ó r z u

i polecam  ją nadal łaskaw ym  w zględom  Szano
w nej P . T. Publiczności.

K ancelarya  w Podgórzu obok Rynku głównego pod L. 105.

Adolf Strumpfner.138 3 3

en

W  W h C l l u J lm le J  f S a l i e j r i  w  n a i l tp -
ssej glebie jest zaraz na sprzedaż

majątek ziemski
o t r a c h  folw arkach, z g o ra ln ią ,  dosko
nałym i budynkam i, p ro p in a c ją  1600 z łr . , 
ro li 950  m orgów , lasu 515, łąk  239, 
razem  1704 m. Zgłosić s .ę  należy do 
X .  X .  p o s te  re s ta n te  L i p i c a d o  n a  

137 2 6

J .  B A J E R

Fraków 7 Lutego 1885.

w Krakowie, przy ul. Grodzkiej Nr. 15, w domu Wgo Goebla,

poleca P . T. P ubliczności elegancko i gustow nie w ykonane w yroby z bu r

sztynu, rogu, p ianki, kości słoniow ej, drzewa, kam ienia, m arm uru  i m etalów ,i

jako to :

U 2 2 W IE L K I Z A P A S

s z t u c z e k  s u k n u ,
(8 — 4 m e try ) w szelkich kolorów  
a a  u b ran ie  m ęskie p rzesy ła  n<» żą

danie; Bztnczka po złr. 5
L  S t o r c h  w  B e m ie .

B Misą; lewan ua e 7 dokładoj* określić. 
Próbki sa nadesłaniem 10 ot. marki.

cyouchy 
z bursztynami, 

wiśniowe, tureckie 
tiaJciske 

i z jaśminu, 

Wszelkie przybory do bilardów

cygarniczki, 
fajki piankowe, 

laski, kije bilardowe 
jzachy, arcab'- 

domina itd.

Wielki w y b ó r  p o r tm o n e te k .

L. 1237.

Ogłoszenie.
P rz y  c. k. fabryce  ty ton iu  w K ra 

kow ie m a być przedłużonym  istn ie
jący  m agazyn.

K oszta dotyczącej budow y obli
czone są na 16 ,7 5 4  złr. 49 */a ct.

W  celu w ykonan ia  tejże rozpi
suje się n iniejszem  licy tacyę z te r 
m inem  po dzień Ł7 lutego b. r. 
w łącznie.

Bliższe w arunk i są  do przejrze
n ia  w c. k. fabryce  ty ton iu  w K ra
kowie. 148 2 3

W iedeń, d. 30 stycznia  1885.

Kręgle, Kule, Kriklety.
Za dobry gust, rzetelne wykonanie roboty 1 przystępne ceny ręczy.

Skład Kas Ogniotrwałych.
761 22 20

P o z n a ń . A. PFITZNER M ó d  pod T o t e ą j e m ,
winnice.

h a n d e l  h u r t o w n y  W 1 3  z a ł o ż o n y  r .  1 9 5 9
poleca swój obniy zapaa wszelkiego rodzaju najszlachetniejszych

W i n  T o k a j s k i c h .
s ł o d k i c h  i  w a t r a w n j t h ,  l e k k i c h  s t o ł o w y c h ,  tudzież c i ę ż k i c h  
d e s e r o w y  c h ,  jako też b / a r e g o  m a ś l a c z u  od złr. 2 5  do złr. 4 5 0  za 
hek to litr, (rango M a d ,  w ed ług  żadanej ceny, jakości i roku — Zam ów ienia 
przyjm uje się w b e c z k a c h  d o w o l n e j  w i e l k o ś c i  ( p o c z ą w s z y  od 35 
l i t r ó w )  i na butelki po 0 5  i (P7 l i t r a .  C enniki i próbki na żądanie franko 

z M a d  p o d  T o k a j e m ,  dokąd w szelkie obstalunki adresować należy.
W in  moi, h  na butelki m ożna dostać w K r a k o w i e  u p. G o l  d w & s s e r a  
(R ynek), T a r n o w i e  u p. B. R i n g e l h e i m a ,  w P r z e m y ś l u  u p. M. 
K r u g a ,  J a r o s ł a w i a  u p. L u d w i k a  K r z e c z o w s k i e g o ,  w B r o d a c h

u p. W o l f  M a c h s wdowy. 130 3 7

Towarzystwo Zaliczkowe w Brzesku
w ypłaca  sw ym  Członkom, począw szy od 15 stycznia  1885  r ., od 

udziałów  w płaconych  przed  1 lipca 1884 r.

5 procent
jako zaliczkę na  dyw idendę za rok  1884, k tóre w kasie T ow arzystw a 
za okazaniem  książeczki udziałow ej podniesione byó m ogą.

Zarazem  zaw iadam ia, że p rzy jm uje w kładki na książeczki, także 
od osób n iebędących  członkam i T ow arzystw a i oprocentow uje takaw e 
od dnia  złożenia do dnia  odebran ia  po 5 °/0 za 6m iesięcznem  w ypo
w iedzeniem , po 4 7 ^  za 3m iesięcznem  w ypow iedzeniem , a po 4 °/0 
zaH rrótszem  w ypow iedzeniem .

W ypłaca  także w iększe kw oty bez w ypow iedzenia, za po trące
niem  prow izyi za czas n iew ypow iedziany.

Brzesko, dnia 28 stycznia 1885.

147 2 3 D y r e k c j a .
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a  W prost $

0 z Ameryki południowej 8
Q sprow adzoną a

0 w yborną kaw ę p
6  poleca * ń

S i r i u s z
(A r tu r  K ośeicki)

SM Kaiy te Lmiifi,
Chorążceyena, N r  22, na aole.

ze ądroju , I ło u i  It»«-ego“ 

będącego własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,
wyszczególniona na wystawaeh:

w Krakowie 1881, w Tryjeście 1882, w Przem yślu  1882, w A m sterdam ie 1883. 
ługowana pod kontrolą komisyi Towarzystwa Ickaizy galicyjskich. Zastępuje w zupełności o

wielb droższą sól Karlsbadzką.
W małyoh dawLach sprawia już obfite wypróżnienia bez bólu i upośledzenia trawienia 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.
Na zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakoteż w praktyco prywatnej, 

uważam użycie =oli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego11, jako środka bez bolu i osłabienia lekko 
przeozysioząjąoeijo. za na ier skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w cierpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glaub„rską, oraz wody gorzkie i mogę 
ją  saiuienilie poleoić w miejsce wynienioiłycą śrcjtpów leczniczych, z dodatkiem, że ao do dzia
łania i skutku takowe przewyższa.

L wów, d. 17 listopada 1881. prof. Dr. Adam Czyżewicz,
116 1 o. k. radca zdrowia.

'  Dostać można we wszystkioh aptekach i składach wód mineralnych.

0  
o  
o  a 
o

- 8na prowincyę V
4»/4 kilo złr. 7 . 2 0 ,  7 , 7 0  i 8 . 2 0  Q

Kosztuje w miejaeu
1 kilo złr. 1 .4 0 , 1 .5 0  i 1 .6 0 ,

frarco. 135 3 ?
p  Co miesiąc świeży transport

O O O O O O O O O O O O

5 3 ? A 

•OOO

g  Dobrą posadę ■
znajdą: Przemysłowcy, Agenci, Urzędni
cy, osuby prywatne 1 t. d., które się ze
chcą zająć sprzedażą ausiryacko-węgier- 
sklch państwowych I premiowych losów | 
za spłatami miesięcznnmi podług XXXI 
ijzdziałir ustawy z r. 1883; przy pewnej 
obrotności można liczyć na 100 do 300 
złr. miesięcznego zarobku. Sil 4 6 

Oferty, z podaniem dotychczasowego za-1 
trudnienia należy przesyłać pod adtesem : I

Hanptutciut. W e iM stu b e n -G e se lls iM  |
B U L a - P E S T .

Tylko na niemieokie listy odpowiadamy.

-: ?':w' lWiTTTTB
N A J L E P S Z Ą

na Papierom
jwt y ifń tn  MMb

I I H 0 U B K 1 N
Wyręba frbwObzk.egs 

Firm y CAWLEY k HENRY w Paryżu 
Przed naśladowaniem się ostrzega.
Ta bibo Iks tylko Wiedy jest prawdziwą 
gdy każda Jaj ćwiartki: nor rte m 
L E H O U B L O N ,  a każde pudełko 
zaopatrzona jw t poniżej znajdującą' 

aię marką ochroaną i podpiaem.

j P T "  BUKIETY!!
Zakład mój ogrodniczy , zaopatrzony 

w^wielki w ybór kw iatów  św iożych, po
leca Szanow nej Publicznośu i na tegorocz
ny karnaw ał, najgustow niej, w edług  źur- 
nalu  francuskiego w ykonyw ane bukiety 
w szelkiego rodzaju, dekoruje sale, po
dejm uje zak ładan ie ogrodów  artystyczne 
jakoteż praktyczne. \Virńce l a u r o w e  
w w ielkim  w yborze, w iauki m yrtow e 
( ś l u b u e )  w ykonuje gustow nie i po 
cen acr bardzo przystęonych .

Karol Freege,
ogrodnictwo handlowo-artystyczne, 

ulica Lubicz, N r. 30. 30 9 10

U # : i | o  w okolicach K r z e s z o w i c  i 
W l l ł C l  C h r z a n o w a ,  z dom em  du
żym, w ygodnie m urow anym , o b poko
jach , z budynkam i g<spodarczem i m nro- 
w anem ., ogrodem  w arzyw nym , 12 m. 
ornego pola, 2 m. lasu, każdej chwili 
do sprzedania pod przystępnemi warun
kami. W iadom ość w A d m in is tra c ji „N o
wej Reformy 79 6 6

■Fac-Slmilc de 1'Etląuętte 

42 21

17 Rue Rńnn ĉr i P̂ U!Mr

Przez wysoki rząd Jego Król. Model
K E Ó L A  Szwedzkiego
uprzywilejowany Dr. Fr. Lengiela

J B A J L j ^ A M  B B K O K O W Y
J u i sam sok roślinny płyntjey z brzozy, jeże li przebijam y pień, znanym  je s t od niepam iętnych cza
sów jak o  najlepszy  środek up ięk szającyj jeże li jedu ak  sok ten w edle przepisu w ynalazcy przyrzą

dzonym  zostanie w drodze chem icznej na balsam , w tedy nabiera prawie cudownego skutku.

[ j e ż e l i  posm arujem y w ieczorem twarz lub inne części c ia ła  tym  sokiem , to ju ż na drugi dzień odpada  
prawie n ieznacznie łupież ze skóry, która przez to staje sio bielu tką i delikatny.

! B alsam  ten w ygładza pozostałe na twarzy zm arszczki i b lizny z ospy i nadaje je j m łodocianą barwę, I 
| eerze przywraca białość, delikatność i św ieżość , usuwa w bardzo krótkim  czasie piegi, p lam y w^- 1 

trobiane, czerwoność nosa, pryszczki i w szelk ie inne nieczystości cery. — Cena sło ika  z opisem  
użycia 1 złr. 50 cnt. —  W  K R A K O W IE  do nabycia w aptece W. REDY K A .

158 1

S K Ł A D  G Ł O W I S Y

MAKI PAROWEJ
i różnych wiktuałów

7 MŁYNÓW 
parowo waicowych tarnowskich

o tw artym  został 
w  K r  a k ‘o  w i e

przy  M ałym  R ynku  N r, 4. 
C e n y  u m i a r k o w a n e .

Polecam się łaskawym w?ględom Sza
nownej Publiczności.
145 2 3 J a k ó b  S i i s s k i n d .

K o  w y d z i e r ż a w i e n i a

Dobra Latoszyn
od 24 czerwca 1886, 3 ktlorn. od s ta c j i  
kolei D ębica odległe, p r z j  szosie poło
żone, ooejm ujące 400  m. ornego  pola, 
20 m. łąk, 80* in. pastw isk, 5 m. ogro
dów, praw o p r o p i n a c j i ,  gorzelnie, ce

gielnię i m łyn; — oraz folw ark

Wola Podłazańska
milę ud W ialiczki, p r z j  szosie, 85 m. 
ornego  pola i 8 m orgów  łąk, od 1 p a 

ździern ika 1685. 142 2 3
B liższjch szczegółów  udzieli Zarząd g^sp. 

w Ł azanach p. W ieliczka.

i#toby miał 00 do przepisywa ia lub jakie za- 
I*  trudnienia dla człowiek, w wieku, o;ca dzieci, 
który pragnie w jakiao wiek sposób zarobić na 
utrzymanie, nieuk sig rauzy zgłosić du kupca 
p. Z a c z y ń s k i e g o  przy nlioy Szewskijj.

K r a k ó w ,  d a l a  6 3 .
sa 100 ntnll. 100

100
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00

6
9
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90
91 
87 
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100
98
96
97

75Babią paplerawe ros. . .
Marki ulem. słot* lab pap
Kipony srebrue.................................................
Dakat nowy ważny...........................................
90-ta Frankdwka ł o v .................................

o° .  Peayeska kraj. n i lu . . sa str. 100 
4Va4 1 b w s  krą£ gaL . . . .

J  Obugaeye Indemnin. galic. ,
1 8  4Vt 4  Kniswa llaży aaatawna . . . 
f r a  6 4  OUig. koannabu. . . I E a ls .
" S 4 .L isty s u t .  Tow. kr. siaa. . . .

1 ■ .  • i* » 9 U* 8ar.
ł .  6 w » n e  , t .  » •
1  fr 6 ,  .  ,  Bankn Hip.....................
* 2  * .................................. spram.10*
Jj 5 .  .  .  .  swr.sałOlat

6 ,  .  saat KróL PoL . sa rnbll 100
4 ,  ,  lkwtd .  . . .  100

JLwdw, dala 5/2*
A nna Banka w M w a u n  gai. l  u  a  ś  
67 .  i i d y  ia>t Tzw j i  sw a. sa i ł .  100
® i  •  •  * - „ . .  100 VI —
4< /.4  LW r M i  Banki kraj. sa słr. 100 91 -
i  ,  ,  m B a u i  kipot. gai. „ „ 100 101 — 
6 4  Oblifaąya inńaaa gai. . . ; 96 76
E / . 4  P
S% Oblig. naann. Bankn

* .’¥ — 
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91 -

.  . . . 101 -  
sa alr. 100 90 60
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100 26 
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97 60
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97 76 
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o m a  6  2
5 ' .  L'rt} kast. n. r. 18'0V (bwM mlkap.j 
4 .  lii*?? : jrk : f*.v>łpli ,  .  z» n .  10v 
6% Listy Jtw. Warssaw/ (b. b. kap.) I. Emis. 
L i i  »
5 .  9 * 9 9 9

Wied) a, dala 5 1»
3TY0BLIM KLCGU PAŃSTWA  

4*/.®/, j e a n  au ir . r apicrowa . sa słr lOO
4 j , .  .  .  .  fOO
* .  .  *łot« • .  » KO
i  .  ,  .  pap. nawa . „ .  10:
i % Lcjj Lrokm le64 na L v złr. sa słr LOO 
6 .  .  1860 „ 600 „ „ „ 1005. „ . 1360 .  loO „ „ „ 100
"  - .  1864 b «  #  cała „ „  l(fb
-  „ „ 1864.b «  % »oł. „ „ 100
— Come beaten-Scbeii Ba 42 lirów, sst. 1

OBLIOI K0BON1 WijOHEBSKUk,.
6 .  „ srebru.......................................... 100
* .  .  P*P .   ̂ • . 1 0 0
4 ,  Obig. węg. Ostb s 1876 w zł. „ „ 100
— 1 oży j  pr. węg. po -00 złi. .  „ i OO
-  . .  „ pp 60 słr. . 1 0 1

Losj Lisańskie iTW se Beg.) .  .  100
UBL1GI INDEMNIZAOl JKB 

6 % Oblig. Indem. B u  wim kia w iżr. '00

I ata»is

U  45
?k 9b

106 70 
ŚE 95 
'«

id8 60
142 69
178 76 
172 -  

48 —

98 60 
94 40

107 7 
118 60 
i n  U
lid 10 

131 —

100 -

m  60 
96 -  
93 80 
03 60

b „ Oblig. indeioi-ae. faaiieyj. 
6 »  .  » SiedTur.
 ̂9 - «

88 60
c.4 10 

116 86 
)a 10

127 - 
130 .6! 
143 -  
174 26 
174* ć— 
45

18 76 
94 65 

109 
11» -  
J ld  -  
118 60

101 86

100
iOO
m

101
i t‘l  60
102 -Wc*s*re.

BÓŻNE INNE POlłiluZEI.
6 % Losy Donau Begnlir. s l i  <0 za zztnkj 1 
6 .  „ „ „ 1878 „ 1
8 .  „ di bskie po lnO fr aków .  1
0 a .  Tir sakla po 400 .  .  1

LISTY ZASTAWNE.
4 ljt % Listy BodenOrd. »llg. 6. zł. za słr 100 
6 *  .  „ .  „ .  100 
4 llt % Bank krajowy galicyjski za złr. 190 
3 „ „ Banin upoi. gai. „ 100

„ .  „ s l O % p „  108
5 . . 100
6 .  Listy sit. u ł  kr. s. w Krak. 18-1. „ 190
 1.......................................... * 100
6 ........................................  .  36-L .  100

Listy sst. gal. tow. krd. ziem. „ 100
6 .  .  „ Banki aur węg „ 1 0 0
* * / . * ............................................... 100 IM  *A> 101 60
4 % ...................................... 100 96 9t 8 / 2 0

OBLIbACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI. I
Aibreonu . n» 300 str. sa s£t. 1 « » 7C loO —

6„ ierdyn.pM n.ns 300 tD: „ „ 1C 10 5 60|1C6 —
4*,s % k ' L. EmUz 1881300* słr. .  ,  100 t)C 40 101 dO
5% EonA-E-iguis ea 2 0 0  tłr . ,  „ 100 180 60 IOO 90

115 96 
404 - 
34 80 
22 80

123 60 
87 -*  
91 36

10 z -
98 60 
97 60 
9» 60 

103 — 
09 60 
91 bO 

102 76

1 1 5 j 
1 2  
1 3

U b 26 
104 60 
35 
i i  10

188 -
87 60 
81 71 

101 tu 
80 
98 

100 
101 
100 
83 60 

103 -

Lw ? 'i-.*-' m ztr. 1 łt;
Lw.Oser. s 1872 300 słr. „ iuo
Moraw.-Szl. C.-B. 300 słr. „ „ 100
Budoira . . na 8u0 słr. , 100
Siedmiogrodz. na 200 słr. „ „ 100
Lomb. (Shdb.) na oOO fr. za aztukę 1
Przm.-£lp.I.Ejn. 200 słr. 
Nordoaty . aa 300 słr. s. złr. 

L J Ł I .
Kred. dl* bund. i pr. na 100 słr, w. a.
K l a r y ......................na 40 słr. a .  k.
Towars. żegl. Dtnajn na 100 słr. w. a. 
Insbrusk . . . . i .  20 łr. w. i .
Keglewi,j  . . . . na 10 . łr. o .  k.
i  ntkfwskie . . . i a 20 słr. w. a.

Lablańskie . . . . na 2u słr. w. a.
Ofner (miasta BmdjL, na 40 słr.

100
J.00

83 30 b t  6

70 -  
110 Sń

70 a0 6
117 —

Paliy.
Cx» ironŁgt Kriyia 
Czerw, nnyza v  
Badolfa. . . V
S a lm ......................
SaleonrgskiB . .
6i oraois . . .
Soudsławowskiu . 
4'/* % Tryeetyńskia 
4 *
Waldsteia . . .

40 słr. m.
10 słr. w.

6 słr. w.
10 Jti. w.
40 słr. m.
20 itr. w.
40 sŁ. m.
20 słr. w. 

aa 100 słr. j ł  k. 
aa 60 słr. w. a. 

20 słr. l .  k. 
1(1 *tr. n  V.

na
na
Ba

9if 00 10u -  
188 —il»7 0 
100 -  100 40 
99 60 109 60
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IW 76 
48 
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17 
33 
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14 60
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1 '8  86 
40 60 

116 -
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17 76 
34 -

88 76 
16 -  
9 łO

20 -  
64 76 
22 60 
49 60

181 60 
69 — 
80 r 0 
87 6<*

a k o y e  b a n k o w e .
Ang.obau . . aa 120 mt.
. .a n k rerJ W i„ ier  . aa 100 słr.
Kredy1 dla kundlu i przeu,. ma 160 słr.
Kreditbiik węg. allg. . . aa 200 sti.
L a a d e r b a k t .................. aa 1Ć0 su.
Ainrp-WjjieTk, . . . . na 800 słr.
U alenbau ........................ aa 100 sl. .

AKCTTE KCLSJOWE.

aa

6 „ Aliold Fisme „ . . .
6 „ Ferdynanda Nordbakn .
6 „ PraaeUaha ] « « >
6 ,  Karola Ladwlka . . .
4 ,  Kossyeke-oogsuMsk.
6 .  Lwewik»-Ji niow. Jarsy
6 .  B a d o lfa ...........................
fi „ Siedsmegrodnlde . . .  aa 
6 ,  StaaładMbaiu pańitwewa aa 
6 m Łoabaray (BfidbaŁn) . . aa

W A L U T Y ,  
i/mkalj pi u  wmm • . . ■ ss
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wł«

na 300 słr. 
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Z  d  - i r  T n i  Z w ią z k o w e j  w  K r a k o w ie .
i m h h i m m m m i w i  rm r»TT-ri- nr mit m m  i n ~hik ii ii iibki i i i
O d p o w ie d z ia ln y  z a r z ą d c a  d r u k a r n i :  A  &c t jb w s k l


